
Pozostały 
cztery tygodnie 
KIEDY 6 lat temu oglądali- 

śmy mapę Polski usianą 
dziesiątkami różnych punkci 

ków, trójkątów, kółek, ogarniało 
nas dziwne wzruszenie. Na pu
stych polach, wśród falujących 
łanów zbóż i szumiących lasów 
w ciągu 6 lat miała zrodzić się 
potęga przemysłowa Polski.

Ten program zmieniający obli
cze kraju, program, którego re
alizacja pozwalała odrobić wie
kowe zacofanie, zagrzewał do czy 
nu, wyzwalał niespożyte zasoby 
inicjatywy, entuzjazmu, woli zwy
cięstwa narodu polskiego.

I oto zbliżamy się do końca 
ostatniego roku 6-latki, Pozostały 
cztery tygodnie do zakończenia 
planu 6-letniego. Będzie to ka
lendarzowe zamknięcie wielkiego 
i chlubnego rozdziału w dziejach 
narodu polskiego. Wprawdzie wy 
niki rozwoju gospodarczego da
dzą się określić procentami, licz
bami bezwzględnymi, ale nie da 
się natomiast, ani wymierzyć, ani 
wyważyć ogromu przemian jakie 
nastąpiły w tych krótkich 6 latach 
w psychice ludzi.

Za cztery tygodnie zrobimy 
obrachunek. Chyba nie ma już w 
naszym kraju człowieka, który by 
wątpił w jego pozytywny wynik.

Masy pracujące naszego woje
wództwa moją także swój duży 
udział w realizacji planu 6-letnie
go. Choć przemysł nasz jest 
skromny, to jednak załogi istnie
jących zakładów pracy nie po
rastają w tyle. Są na Ziemi Ko
szalińskiej zakłady, które już wy
wiązały się z zadań przypadają
cych na nie w planie 6-letnim, 
a np. takie jak tartak w By- 
towie, w najbliższych dniach 
wykonają zadania pierwszego 
roku planu 5-letniego. W Słup
skiej Fabryce Narzędzi Rolni
czych produkcja w stosunku do 
roku 1950 wzrosła o 267,4 proc. 
Ale nie tylko wykonano plany i 
zwiększono produkcję. Są w na
szym województwie załogi, które 
mają duże osiągnięcia w obniżce 
kosztów własnych. Np. załoga 
Słupskich Fabryk Mebli w ciągu 
trzech kwartałów br. obniżyła ko
szty o 2 820 tys. zł zamiast plano
wanych 1 456 tys. zł. Są to nieza
przeczalne osiągnięcia klasy ro
botniczej naszego województwa 
— wyniki uzyskane dzięki wysokie
mu poczuciu patriotyzmu, ofiar
ności i poświęceniu.

Obok jednak dobrze pracują
cych zakładów są i takie, których 
rezultaty budzą poważny niepo
kój. Np. jeszcze przed rokiem 
ustecki „Korab" należał do przo
dujących baz bałtyckiego rybo
łówstwa morskiego. Obecnie wy
konanie rocznego planu połowów 
tej bazy jest poważnie zagrożone. 
Podobna sytuacja jest w przemy
śle terenowym. Duże zaległości 
ma spółdzielczość pracy. Choć 
w ostatnich miesiącach wykonuje 
ona wartościowo plony miesię
czne to asortyment produkcji po
zostawia wiele do życzenia. Bro
war w Połczynie-Zdroju przekro
czył koszty produkcji o 500 tys. zł.

Pozostały jeszcze cztery tygo
dnie. Prawda, że mało, ale mo
żna jeszcze wiele nadrobić. Obe
cnie w niejednym wypadku dyspo 
nujemy nowymi cennymi urządze
niami, mamy doświadczenie zdo
byte w ciężkim mozole ubiegłych 
6 lot

Wykorzystując te środki może
my w dużym stopniu nadrobić za
ległości. Pamiętajmy, że plan 
5-letni oznacza dalszą, trudną i 
odpowiedzialną watkę o wzrost 
dobrobytu całego narodu. Wejdź
my w jego progi bez długów 
i zaległości, z większymi zasoba
mi sił i środków, które zapewnią 
od pierwszych dni stycznia zwy
cięski start w pięciolatką,

Przed Dniem Górnika

Zdobycze socjalne górników
w okresie sześciolatki

STALINOGRÓD. Dziesiątki milionów złotych rocznie 
przeznacza państwo na poprawę warunków socjalno-byto
wych górników. Z funduszów tych budowane są nowe do
my, ambulatoria, ośrodki zdr owi a, domy kultury, a dla dzie 
ci górników — żłobki, przedszkola i świetlice.

W okresie sześciolatki od
dano do użytku górników 
przemysłu węglowego 61 229 
nowych izb mieszkalnych, z 
czego tylko w 1955 r. 17 200 
izb. Ponad 400 milionów, zło
tych przeznaczono w latach 
1950—1955 na remonty mie
szkań górniczych i wyremon 
towano 182 627 izb mieszkal
nych. Ponadto przemysł wę
glowy oddał do użytku załóg 
kopalnianych prawie 15 tysię 
cy Izb w hotelach robotni
czych i domach górnika.

„Głos” swoim Czytelnikom! 
Spotkanie Czytelników 
z zespołem redakcyjnym

Premiera
„Poznańskich Koziołków"

ROZLICZENIA W SPÓŁDZIELNIACH PRODUKCYJNYCH

Wielawino pierwsze w województwie
sporządziło bilans

W NASZYCH spółdziel
niach produkcyj
nych trwają inten

sywne przygotowania do 
zebrań rozliczeniowych. Ża 
dna ze spółdzielni nie mo
że przystąpić do podziału 
dochodów bez uprzednie
go zakończenia omłotów 
i rozliczenia się z pań
stwem oraz POM. Omło
ty — to więc obecnie naj
ważniejszy kierunek roz
liczeniowych przygotowań. 
Niezmiernie ważną sprawą 
jest także umocnienie spół 
dzielni poprzez przyjęcie 
do nich nowych członków.

Jako pierwsza w naszym 
woj ewództwie o całkowi
tym zakończeniu przygoto
wań do rozliczenia zamcl-

Sieć górniczych placówek 
służby zdrowia obejmuje 
przychodnie przykopalniane, 
szpitale, sanatoria i prewen
toria. Przychodnie lekarskie 
czynne są już przy wszyst
kich kopalniach przemysłu 
węglowego. Górnicy korzy
stają z sanatoriów, które dla 
nich zostały wydzielone w 
najpiękniejszych miejscowo
ściach kraju- jak Zakopane, 
Krynica, Cieplice, Busko iłd.

Wiele uwagi poświęca się 
zapewnieniu górnikom dobre

Jerzy Grzewiński oraz Krzy
sztof Trzciński. Teksty: S. 
Grodzieńskie/, J. Minkiewicza, 
S. Wiecha i wielu innych po
pularnych i łubianych auto
rów.

W przerwach między po
szczególnymi numerami pro
gramu rozlosowane zostaną 
nagrody: 1 )wiród uczestni
ków nasze/ ankiety — pt. „Co 
sądzisz o swoje/ gazecie!" 2) 
wiród uczestników konkur
su rysunkowego — „Oto iród 
la naszych sukcesów" 3) 
wiród uczestników konkursu 
na tytuł dodatku młodzieżo
wego.

dowala spółdzielnia produk 
cyjna w Wielawinie (pow. 
Szczecinek). Spółdzielcy o- 
młócili wszystko zboże, 
spłacili należności dla 
POM, rozliczyli się z obo
wiązkowych dostaw wobec 
państwa. Sporządzono tam 
również bilans, obrazują
cy wyniki rocznej gospo
darki. A oto one: war
tość dniówki obrachunko
wej wyniosła w Wielawi
nie 7,5 kg zboża, 3,40 zł, 
4 kg siana, 3 kg buraków 
pastewnych. 4,5 kg ziem
niaków. Na ogół nieźle. 
Trzeba również dodać, że 
spółdzielcy spłacili wszyst
kie bieżące zadłużenia, nie 

• mają ani grosza długu, 
prócz kredytów inwestycyj

go wypoczynku po pracy. Już 
obecnie w każdą niedzielę 
organizowane są wczasy 
świąteczne, w których bierze 
udział kilka tysięcy górni
ków wraz z rodzinami. Gór
nicy w czasie urlopu mają 
zapewnione dogodne warun
ki wypoczynku w specjal
nie wyodrębnionych przez 
Fundusz Wczasów Pracow
niczych domach wypoczyn
kowych. Rocznie z wypo
czynku w tych domach ko
rzysta około 16 tysięcy gór
ników.

Dużą opieką otacza pań
stwo dzieci górników. Od 
1950 roku przemysł węglo
wy oddał do użytku 13 świe
tlic dziecięcych, 16 żłobków, 
45 przedszkoli i 4 domy ak
cji socjalnej.

Prócz stałych placówek 
opieki nad dzieckiem prze
mysł węglowy organizuje 
rokrocznie akcje wczasów 
dziecięcych. Tysiące dzieci 
górników korzysta z wypo
czynku w najpiękniejszych 
miejscowościach.

Załoga tartaku w Jastrowiu
wykonała zadania 1956 roku

Nasz korespondent Mieczy 
sław Springer informuje, że 
w dniu wczorajszym tartak 
w Jastrowiu wykonał zada
nia produkcyjne przewidzia 
ne na rok 1956. Jest to za-

Komunikat
Biura Sejmu

Kancelarii Rady
Państwa

Biuro Sejmu Kancelarii Ra 
dy Państwa zawiadamia, że 
w salach Domu Poselskiego 
przy ul. Wiejskiej Nr 4 odbę 
dą się posiedzenia sejmo
wych komisji

1) Pracy i Zdrowia
w dniu 3 grudpja br. (so

bota) o godz. 10.
2) Oświaty, Nauki i Kultu 
ry
w dniu 6 grudnia br. (wto

rek) o godz. 10.

nych, których spłata rozło
żona jest na 30 lat

Spółdzielcy w okresie 
przedrozliczeniowym po
ważnie wzmogli swą pracę 
z chłopami indywidualny
mi. W jri wyniku — 
trzech indywidualnych chło 
pów: Jędrzejewski, Were- 
da i Dobosz, wstąpiło do 
spółdzielni.

W najbliższych dniach 
odbędzie się w Wielawinie 
uroczyste zebranie rozliczę 
niowe. Spółdzielcy wyty
czą na nim kierunki swej 
pracy na przyszły rok, o- 
cenią pracę swego zarzą
du i każdego z członków 
spółdzielni.

j. y

Z okazji święta narodowego FLRJ
Przyjęcie 

w ambasadzie jugosłowiańskiej 
w Warszawie

WARSZAWA. 29 ub. m. z okazji święta narodowego Ju
gosławii — Dnia Republiki ambasador Federacyjnej Lu
dowej Republiki Jugosławii w Polsce — Milorad Mila- 
tovic wydał przyjęcie w salach ambasady.
Na przyjęcie przybyli człon 

kowie Biura Politycznego 
KC PZPR: I sekretarz KC 
PZPR — Bolesław Bierut, 
Jakub Berman, Józef Cyran 
kiewicz. Franciszek Jóź- 
wiak-Witold. Hilary Minc, 
Zenon Nowak, Edward 
Ochab, Konstanty Rokossow
ski; zastępca członka Biura 
Politycznego KC PZPR — 
Adam Rapacki; sekretarz 
KC PZPR — Jerzy Moraw
ski; zastępcy przewodniczą
cego Rady Państwa: marsza 
lek Sejmu — Jan Dembow
ski i Wacław Barcikowski; 
wiceprezesi Rady Ministrów: 
Tadeusz Gede. Stefan Ję- 
drychowskl, Stanisław Ła- 
pot; minister spraw zagra
nicznych — Stanisław Skrze 
szewski, sekretarz Rady 
Państwa — Marian Ry
bicki, członkowie Rady Pań
stwa i rządu, przewodniczą
cy Prezydium Rady Narodo
wej m. st Warszawy — Je
rzy Albrecht, przedstawicie
le władz naczelnych stron
nictw politycznych 1 organi
zacji społecznych, generali- 
cja, przedstawiciele świata 
nauki, kultury i prasy.

Na przyjęciu obecni byli 
szefowie i członkowie przed 
stawicielstw dyplomatycz
nych akredytowani w Pol
sce.

Obecni byli goście z Jugo 
sławii na uroczystości setnej 
rocznicy śmierci Adama 
Mickiewicza — Jurę Kaste- 
lan, prof. Djordje Zivanovic 
i Josip Hamm.

sługą całej załogi, a szczegół 
nie takich przodowników pra 
cy, jak Jan Król — trakowy, 
wykonujący średnio 150 
proc, normy, Stefan Tatarzy 
nicz, ładowacz — 200 proc., 
Maria Myczko, obrzynacz —

W WDK dziś i jutro...

Rewia mody i występy artystów 
warszawskiej »Syreny«

Jak nas informuje dyrek
tor wystawy 10-lecia dorob 
ku spółdzielczości pracy dziś 
i jutro tj. 1 i 2 bm. odbędzie 
się w Koszalinie rewia mody 
oraz pokaz fryzur wykona
nych przez najlepszych fryz 
jerów z całej Polski. Podczas 
rewii zobaczymy również m. 
in. garnitur dwurzędowy z 
2,20 m. materiału, uszyty 
przez mistrzów krawieckich 
ze Szczecina.

Rewia mody zapowiada 
się bardzo ciekawie, gdyż po 
łączona będzie z występami 
artystów teatru satyryków 
„Syrena" w Warszawie. W 
występach udział wezmą: Ta 
deusz Olsza, Wiktor Śmigiel 
ski, Wacław Zadroziński, 
Marta Nokosal, Mieczysław 
Surwiłło oraz Kazimierz Ob- 
rębski.

Początek o godz. 19.
(g)

„STALOWA WOLA“ 
rozpoczęła produkcję urządzeń 

dla przemysłu naftowego
RZESZÓW. Huta w Stalo

wej Woli przystąpiła do pro
dukcji urządzeń do wież wiert 
niczych dla przemysłu nafto
wego. Dostarczać ona będzie 
m. in. takie podstawowe ele
menty, jak koronki wiertni
cze i głowice płuczkowe nia 
Ucząc_ mniejszych narzędzi

Przyjęcie upłynęło w ser
decznej i przyjaznej atmo
sferze.

Wiadomości
krótkie

NA zaproszenie Związku Pi
sarzy Radzieckich udał się 
2S listopada do ZSRR znany li

terat — Anatol Stern.
Pobyt pisarza, który pracuje 

obecnie nad przekładem dzieł 
Majakowskiego, potrwa w Związ 
ku Radzieckim około miesiąca.

DO śląskich kopalń węgla nad
chodzą co kilka dni parue 
radzieckich kombajnów węglo

wych — z ogólnego transportu, 
przewidującego dostawę około 
70 tych maszyn. Obecnie w ko
palniach śląskich znajduje się 
już z tej partii ło radzieckich 
kombajnów typu „Donbas" —- 
najbardziej popularnych w 
Związku Radzieckim. Mogą one 
urabiać ściany o 1,5 m wysoko
ści.

ONAD 11 tys. robotników 
o pracowało w tym roku przy 
zbieraniu żywicy — cennego su
rowca służącego m. in. do wy
robu terpentyny 1 kalafonii.

Dzięki szeroko rozwiniętemu 
wśród robotników współzawod
nictwu oraz ulepszonym meto
dom pracy zebrano ponad 15 mi
lionów kg żywicy wykonując 
plan roczny w 106.5 proc. Prze
ciętnie z jednej spały zebrano 
2 kg 64 g żywicy — co jest 
najwyższą wydajnością na świe
cie.

KILKU pracowników warszavr- 
sklej spółdzielni muzycznej 
„Ton" skonstruowało nowy typ 

akordeonu o 120 basach. Kilka
naście akordeonów tego typu 
zostało już wyprodukowanych i 
rozprowadzonych do sklepów 
muzycznych. gdzie znalazły 
chętnych nabywców.

Nowy akordeon posiada 7 re
gestrów klawiszowych. W porów 
naniu do akordeonów zagranicz
nych posiada on szerszą skalę.

170 proc., Stanisław Wacho
wicz — 160 proc., Stanisław 
Nowaczyk, mechanik — 150 
proc., Józef Mroczek — 200 
proc, i Konstanty Juśkiewicz 
— trakowy, 150 proc, normy.

str. 3 - Z leontroh wy
konania - niedostate-.; 
cznie — M. Rebelka 
str. 3 - Rado społeczną 
przed rozliczeniami w 
spółdzielniach produk
cyjnych - J. Pelczar.
str. 5 — O eksporcie, 
dewizach I potrzebach 
- B. Troński

pomocniczych, potrzebnych 
przy prowadzeniu wierceń 
geologicznych.

Pierwszą partię różnych 
części, na które czeka kopal
nictwo naftowe, wysłać ma 
huta w Stalowej Woli jeszcze 
pod koniec tego roku.

Na zajęrin T. rtaśKowmca i z. Stars»i » „roznanskiitn nosroncaw" 
w skeczu pióra T. Waśkowskiej pt. „Mówi rozgłośnia poznańska".

W nadchodzący poniedzia
łek tj. 5 bm. o godz. 18 od
będzie się w sali WDK w Ko
szalinie spotkanie czytelni
ków naszej gazety z zespo
łem redakcyjnym.

W czasie spotkania odbędą 
się występy artystów Kaba
retu Literackiego s Poznania. 
W programie artystycznym 
„Poznańskich Koziołków" (ta
ka jest bowiem nazwa kaba
retu) udział wezmą: Henryk 
Derwich, Wanda Elblńska, Eu 
geniusz Kotarski, Aleksandra 
Macek, Zbigniew Starski, Te
resa Waśkowska i Bohdan 
Zieliński. Przy fortepianie:



KTO WINIEN?
O RZEŹNI — tak bowiem 

ludzie nazywają ten za
kład, chociaż pełna jego 

nazwa brzmi: Koszalińskie 
Zakłady Mięsne — Oddział 
w Słupsku — od dawna krą
żą niedobre wieści. W mili
cji, prokuraturze wiadomo 
jest, że raz po raz zatrzymu
je się tam obładowanych mię 
sem lub tłuszczem złodziei, 
że wiele jest pijaństwa i in
nych nadużyć.

Tego rodzaju sprawy lęg- 
ną się zwykle w niezdrowej 
atmosferze, przy braku pra
cy politycznej, lęgną się tam, 
gdzie organizacja partyjna 
nie umie wychowywać zało
gi. I tak samo jest w zakła
dach mięsnych. Pokazała to 
wyraźnie...

... SPRAWA 
IRZYKOWSKIEGO

Tadeusz Irzykowski pracu
je w rzeźni od 1949 roku. 
Aż do roku ubiegłego do pra 
cy jego nikt nie miał zastrze 
żeń. Zdarzyło się jednak, że 
zachorował i poprosił o prze
niesienie do innej, odpowied 
niejszej przy stanie jego zdro 
wia pracy. Prośba ta nie 
tylko została przez kierow
nictwo odrzucona. Gdy za
czął starać się o załatwienie 
tej sprawy poprzez inne in
stancje, spotkał się z różne
go rodzaju szykanami. Wte
dy zrozpaczony człowiek za
czął szukać pomocy w Komi
tecie Miejskim Frontu Naro
dowego i KM PZPR, ujaw
niając jednocześnie fakty 
różnych nadużyć i kombina
cji w zakładzie. Oskarżał on 
przy tym o niewłaściwy sto
sunek do ludzi, a nawet o 
kradzieże, dyrektora Kowal
czyka, magazyniera Czarnec
kiego, kierownika taniej jat
ki Juźwfńskiego oraz sekre
tarza organizacji podstawo
wej Czernie wieża.

Niestety, na sygnały jego | 
nie reagowano. Traktowano 
je w pewnych wypadkach ja 
ko wynik osobistei urazy.

Kierownik komisariatu 
tow. Jakubowski, informowa 
ny o konkretnych faktach 
kradzieży, miast zbadać spra 
wę, żądał świadków i pisem
nych oświadczeń. Nic dziw
nego więc, że Irzykowski tra 
cił wiarę w poczucie spra
wiedliwości tych, do których 
się zwracał. Zdecydował się 
wreszcie na drastyczny krok. 
20 maja br. na masówce za
łogi przewodniczący zebrania 
nawoływał do czuiności wo
bec wrogów. Irzykowski 
wstał i wobec wszystkich o- 
świadczyl: — ..Po co mamy 
szukać ich daleko, kiedy są 
oni u nas i siedzą tutaj w 
prezydium. Są nimi dyrek
tor. rada zakładowa i orga
nizacja partyjna".

Po tej wypowiedzi zosfał 
on iako jawny wróg przv ak
ceptacji wszystkich możli
wych czynników zwolniony z 
pracy. Nie przyjęto jego wy
jaśnień. że mówiąc o orga
nizacji partyjnej, miał na 
myśli sekretarza i klikę, któ
ra jego zdan'em uwiła sobie 
w rzeźni gniazdo.

Irzykowski miał na utrzy
maniu oprócz żony w ciąży 
8 dzieci. Utrata pracy była 
dlań szczególnie mocnym 
ciosem. Widząc, że w Słup
sku nic nie wskóra, odwo
łuje się do prasy i władz cen 
tralnych,

PRZYJEŻDŻAJĄ KOMISJE

Na skutek jego zażaleń 
przyjeżdża w lipcu do Słup
ska komisja. W skład jej 
wchodzą towarzysze z CRŻZ, 
z ministerstwa itd. Jedno
cześnie sprawą zajęła .się 
komisja radnych MRN. Obie 
komisie badają stosunki w 
zakładzie, a następnie przez 
wiele godzin obradują w Ko 
mitecie Miejskim z udziałem 
całej prawie egzekutywy.

Wreszcie zapada decyzja 
przyjęcia Irzykowskiego z po 
wrotem do pracy. Co więcej, 
ponieważ przyjęty jako no
wy pracownik Irzykowski 
traci 3-miesięczny dodatek 
rodzinny, decyzją ministra 
polecono zaliczyć mu cią
głość pracy, a należną sumą 
ponad 2 tys. złotych obcią
żyć dyrektora Kowalczyka.

Wszyscy spodziewali się, 
że teraz odpowiednie czynni
ki zajmą się uzdrowieniem 
stosunków, że instancje par
tyjne pomogą organizacji w 
Zakładach Mięsnych wyciąg
nąć z całej sprawy właściwe 
wnioski.

NIC SIĘ NIE ZMIENIA

Tymczasem wszystko zo
stało po staremu. Tylko tecz
ka personalna Irzykowskie
go zaczęła pęcznieć od róż
nego rodzaju notatek i mel
dunków, np.. że nie posłu
chał polecenia majstra, in
nym razem, że obraził por
tierkę Moszczyńską. Wresz
cie został on oskarżony o u- 
siłowanie kradzieży około 5 
kilogramów mięsa. W jaki 
sposób ustalono, że chodzi 
tu o 5 kg mięsa, jest rzeczą 
niezbadaną. Główny, a prak
tycznie i jedyny świadek o- 
skarżenia — portierka Mosz
czyńska zeznała, że gdy Irzy
kowski przechodził przez por 
tiemię, zajrzała do jego tor
by, oderwała kawałek pa
pieru i zauważyła w niej mię
so. Wtedy portierka — osoba 
powołana do ścigania z’o- 
dziei — mówi: „Z tym pana 
nie nrzepuszczę, proszę od
nieść to tam, skąd pan 
wziął". Dziwny to tryb po
stępowania, szczególnie jeśli 
chodzi o złodziejstwo. W spra 
wie tej jert zresztą cały sze
reg podobnych niejasności, 
np.: Moszczyńska pisze w 
swym oświadczeniu, że nie 
zatrzymała Irzykowskiego, 
ponieważ bała się go. a jed
nocześnie podaje dalej, że 
byli przy tym obecni w por
tierni dwaj świadkowie — 
Grzymajło i Strójecki. Ci o- 
statni zaś twierdzą na roz
prawie, że nie widzieli mo
mentu zatrzymywania Irzy
kowskiego. a dowiedzieli się 
o tym od Moszczyńskiej.

Na rozprawie wyszły zre
sztą wyraźne sprzeczności po

między zeznaniami niektó
rych świadków. Jednak — wi 
docznie „na wszelki wypa
dek" skazano Irzykowskiego 
na „dwa miesiące aresztu z 
zawieszeniem na 2 lata".

Jeśli jednak chodzi o spra 
wę stosunków panujących w 
tym zakładzie to dalej nie 
ma zamiaru nikt się nią za
jąć. Nikt nie dostrzega w o- 
statniej sprawie Irzykowskie 
go próby usunięcia z zakła
du niewygodnego człowieka.

A może Irzykowski rzeczy 
wiście nie miał racji?...

Już po rozprawie do re
dakcji przyszła była pracow 
nica rzeźni ob. Józefa Bierzy 
cka opowiadając, że i ona w 
czasie swej pracy była szyka 
nowana przez klikę wymie
niając przy tym te same na 
zwiska co Irzykowski. M. in. 
stwierdziła, że gdy jej jako 
aktywistce związkowej pra
cownicy opowiadali o kombi 
nacjach magazyniera Czarne 
ckiego i kradzieżach innych 
osób z kierownictwa, a ona 
zawiadomiła o tym przewód 
niczącego rady zakładowej 
Sagałę, rozpoczęto ją szyka
nować. Wyrazem tego był 
fakt, że w dwa miesiące po 
awansie obniżono jej grupę, 
przeniesiono do gorszej pra
cy i wreszcie doprowadzono 
do tego, iż sama zwolniła się 
z pracy.

Przyszli następnie dwaj in 
ni robotnicy. I ci znów pro
sząc o zachowanie w tajemni 
cy nazwisk, potwierdzili, że 
trudno jest w rzeźni praco
wać temu kto nie żyje w zgo 
dzie z panoszącą się kliką. 
Spytani dlaczego boją się po 
dać nazwiska — odpowiedzie 
li, że może ich spotkać los 
Irzykowskiego.

NIE MOŻE BYC 
POŁOWICZNYCH 

ROZWIĄZAŃ

Trzeba zapytać wszystkich 
badających sytuację w rzeź
ni i innych odpowiedzial
nych gospodarczo i politycz
nie za ten zakład towarzy
szy ze Słupska 1 Koszalina 
czy po to przyjeżdżały ko
misje, obradowano wiele go 
dżin, by w atmosferze zakła
du nic się nie zmieniło?

Ma rację tow. Staszewski 
— opiekun organizacji partyj

nej, w rzeźni z ramienia KM 
— że skoro zebrano materiał 
obciążający kierownictwo go 
spodarcze i polityczne trzeba 
go było przedstawić załod- , 
zdemaskować winnych i roz
prawić się z nimi. Jeśli zaś 
takiego materiału nie zebra 
no, nie można było zostawić 
Irzykowskiego na miejscu.

Ale warto spytać zarówno 
jego jak i innych towarzy
szy z KM co oni sami zrobi 
li w tej sprawie?

Sekretarz KM — tow. Sie
radzki wyjaśnia, że nie zna 
bliżej tej sprawy. Wie jed
nak, że tow. z KM nie zosta 
li przekonani o słuszności za 
rzutów Irzykowskiego. Jak 
więc mogli oni zgodzić się z 
decyzją komisji.

A co zrobił w tej sprawie 
Zarząd Okręgu Związku Za
wodowego Pracowników 
Przemysłu Terenowego i Spo 
żywczego? Przecież wiele za 
rzutów dotyczyło Sagały prze 
wodniczącego rady zakłado
wej. Niestety, tam przesta
no się tą sprawą zajmować. 
Towarzysze z zarządu spyta 
ni co sądzą o rozprawie 
sądowej Irzykowskiego, o- 
świadczają, że można by
ło się tego spodziewać, 
bo rządzi tam klika. Po
dali zresztą na to cały szereg 
przykładów świadczących, że 
orientują się dobrze w sytu
acji tego zakładu pracy. Ale 
wszyscy wykazują tu jakąś 
dziwną, zupełnie niepartyjną 
nieczułość i obojętność. Nikt 
nie chce zająć bardziej zde
cydowanego stanowiska w 
tej sprawie.

Wszyscy wyżej wymienieni 
towarzysze ponoszą winę za 
stęchłą atmosferę panującą 
nadal w rzeźni, za niezdrową 
atmosferę jaka wytworzyła 
się wokół sprawy karnej Irzy 
kowskiego.

Nie może być u nas poło
wicznych rozwiązań. Załoga 
musi wiedzieć kto jest wi
nien i przekonać się, że win 
ni bez względu na stanowi
ska ponoszą u nas karę, a 
niesłusznie skrzywdzonych 
oczyszczamy z zarzutów da
jąc im pełną satysfakcję. Ina 
czej być nie może. Tak naka 
zuje partia i tego nas uczą 
wskazania III Plenum KC.

TADEUSZ SOKOŁOWSKI

Z budowy huty im. Lenina

IV bateria koksownicza w hucie im. Lenina Już niedtufo da 
pierwszy koks.

Na zdjęciu: fragmenty IV baterii koksowniczej.

Z życia gospodarczego 
kraju

Koporfca-olbnym z NRD zastę
puje pracę 1 500 ludzi.

Na terenie budowy odkrywko
wej kopalni węgla brunatnego 
pod Koninem rozpoczęło pracę 
nad zdejmowaniem pierwszej 
warstwy tzw. nadkładu ziemi, ko
parka—olbrzym, o wadze ponad 
1 000 ton, sprowadzona z NRD. 
Koparka ta, która przed kilko
ma tygodniami zostało przeka
zana przez fachowców niemiec
kich polskiej załodze do pró
bnej eksploatacji, bardzo do
brze zdaje egzamm.

Teoretyczna wydajność pracy 
koparki wynosi 1 800 m sześć, 
ziemi na godzinę — obecnie uzy 
skano już ok. 1 600 m sześć. 
Maszyna to zastępuje pracę 16 
koparek zwykłych - powsze
chnie u nas stosowanych, lub 
pracę ponad 1 500 ludzi, lej 
obstugę stanowi tylko 6 ludzi.

Ziemia, wydobywana przy po
mocy szeregu czerpaków wędru 
je poprzez osypniki wprost na 
wagony.

I

Wrak dużego transportowca 
wydobyty z dna morza.

Po trzech miesiącach uciążli
wych robót, z głębokości ponad 
20 m wydobyty został wrak za
topionego w czasie wojny tran
sportowca.

Wrak ten wykryła nieopodal 
Półwyspu Helskiego zo pomocą I

specjalnego urządzenia, tzw. 
echosondy poziomej, załoga 
statku ratowniczego „Świato
wid" pod dowództwem kpt. Jar 
na Mrożka.

Wrak zostanie w porcie gdyń 
skim pocięty na złom dla hut.

Pożyteczne nowości przemysłu 
sportowego.

Jeszcze w grudniu br. w slde-i 
pach sportowych ukazać się ma 
w sprzedaży pierwsza partia, po 
raz pierwszy wyprodukowanych 
w Polsce, butów do turystyki gór 
skiej.

Buty turystyczne polskiej produ 
kcji wykonane są z wodoodporr 
nej skóry, mają podeszwę złożo 
nq z trzech warstw!skóry, gumy 
indyjskiej i wreszcie mocnej ga 
my o specjalnych składnikach. 
Warstwy te są sklejarfb i wzmóc 
nione mosiężnymi, nierdzewnyr 
mi wkrętami.

W I kwartale 1956 r. wprowaz 
dzone mają być do produkcji 
nowe modele butów norciarr 
skięh. „Nowość" to polegać bę 
dzie na pewnych estetycznych 
drobiazgach, jak lamówki z jar 
śniejszej skórki itp. W przygo-i 
towanki jest również produkcja 
młodzieżowych butów turystyr 
czno-narciarskich oraz pantofli 
gimnastycznych tzw. wywrotek 
na miękkich skórach — znaczą 
nie wygodniejszych od- dotych 
czas produkowanych.

W naszych bazach rybackich
O pewnych niekonsekwencjach

i potrzebie ich usunięcia

Przed Świętem Górnika

Na marrlnrsle uchwały Prezydium Brrdu w sprawie poprawy 
warunków bytowych w Domach Górnika.

Jeszcze w bieżącym roku nastąpi częściowa poprawa warun
ków bytowych mieszkańców Domów Górnika. W myśl uchwały 
Prezydium Kzadu wydatki związane z prowadzeniem Domów 
Górnika oraz świadczenia na rzecz pracy kulturalno-oświatowej 
1 sportowej zwiększone zostaną w 1955 roku o 570 tys., a w 1936 r. 
— o 2S min zlotyeh.

Na zdjęciu: absolwenci kursu dla kombajnistów w swoim po
koju w DMG przy kopalni „Zabrze-Wschód**. Dom ten zajął 
pierwsze miejsce we współzawodnictwie ogólnokrajowym.

Nie tak dawno drukowaliśmy ar
tykuł zatytułowany „Na tropach 
biurokracji 1 bezmyślności". Pisa
liśmy w nim o zarządzeniach utrud
niających normalną pracę i powo
dujących ogromne straty material
ne. Okazało się, że wymienione 
w tym artykule przykłady, to zale
dwie część obowiązujących zarzą
dzeń . równie niesłusznych jak i 
przeczących zdrowemu rozsądkowi. 
W jednym tylko resorcie gospodar
ki, a mianowicie w rybołówstwie 
jest ich dość dużo i to nie tylko 
starych.

Trudno wyobrazić sobie rozumną 
gospodarkę bez planowania. Pla
nują więc towarzysze w bazach ry
backich ile będą mieli w przyszłym 
roku kutrów, ile ryb złowią, z ilu 
ludzi będzie się składała załoga 
przetwórni itd. Muszą także prze
widzieć, które kutry będą wyma
gały remontu. Mogłoby wydawać 
się, że to ostatnie sprawi najmniej 
kłopotu. Przecież normy PRS-u 
mówią wyraźnie, co i kiedy trzeba 
robić. Armatorzy muszą się do te
go zastosować, bo inaczej kuter nie 
będzie mógł wyjść na połowy. To
warzysze z „Barki" nie mają wca
le ochoty wchodzić w kolizję z za
rządzeniami wydanymi w trosce o 
bezpieczeństwo pracy na morzu. 
Natomiast dręczy Ich inna sprawa. 
Co robić, by wykonać ostatnie po
lecenie Centralnego Zarządu Ry
bołówstwa Morskiego, zastosować 
się do wymagań Polskiego Reiestru 
Statków i przy tym nie załamać 
planu w przyszłym roku. Tutaj do
piero wyłania się sprzeczność nie 
do rozwiązania. bo rzeczywistość 
nie może zgodzić się z zarządze
niem.
CZRN polecił ..Barce" zaplano
wać remonty kapitalne 10 kutrów 
w stoczniach i nrzewidzieć na każ
dy kuter po 61 dni przestoju. 61

dni i ani godziny więcej. Słusznie, 
bo przecież kutry są po to, by ło
wiły ryby, a nie stały w remon
tach, ale jak to pogodzić z możli
wościami stoczni, która zastrzega 
się, że na remont kapitalny jednego 
kutra potrzebuje 107 dni?

Jak tu ze 107 zrobić 61 i skąd 
wziąć 46 dni — oto pytanie, na któ
re barkowcy w żaden sposób nie 
mogą sobie odpowiedzieć. A drę
czy ich mocno, bo jeśli nie znajdą 
wyjścia, to mogą już dzisiaj zało
żyć, że z wykonaniem planu będą 
poważne trudności. 460 kutro-dni 
oznacza przecież setki ton ryb.

Czy wobec tego są możliwości za
bezpieczenia się przed tą groźną 
ewentualnością? A jakże, są. I to 
bardzo proste. Już niejednokrotnie 
pisaliśmy, że Warsztaty Pogotowia 
Technicznego wykonują remonty 
nie gorzej niż stocznie, a w wielu 
wypadkach nawet lepiej. Opiera
liśmy się na opinii rybaków, któ
rzy stwierdzali to z pełną odpowie
dzialnością. Można więc robić re
monty w bazach, lepiej, szybciej 
1 taniej. Odpadają przecież kosz
ty najróżniejszych delegacji i do
wozu . części zamiennych. Rybacy 
mają większe możliwości kontroli 
warsztatowców, mogą uczestniczyć 
przy remontach. Mimo to CZRM 
upiera sie i każę oddawać kutry do 
stoczni. Gdzie tu zdrowy rozsądek?

Ale z tym wiąże się inna sprawa. 
By wykonać poważny remont, trze
ba mieć wykwalifikowanych fa
chowców, a w bazach jest duża 
płynność kadr. Nie dlatego, że lu
dzie nie chcą pracować, tylko dla
tego. że obowiązujące stawki unie
możliwiają utrzymanie w warszta
tach dobrych fachowców. Na wy
konanie tych samych prac stawki 
są niższe niż w stoczniach, a nawet 
w takich samych warsztatach gdyń
skiej „Arki". Fachowcy mając mo

żliwości zwiększenia zarobków w 
innych przedsiębiorstwach, ucieka
ją z „Barki" z Kołobrzegu. Podob
na sytuacja jest z personelem tech
nicznym działu głównego mecha
nika.

Zdajemy sobie sprawę, że zainte
resowanie materialne, tzw. bodźce 
ekonomiczne, mają duże znacze
nie. Wiążą pracownika z zakładem, 
zwiększają poczucie odpowiedzial
ności za wykonywaną pracę na po
wierzonym odcinku, a kierowni
ctwu zakładu dają możność stawia
nia większych wymagań.

Zupełnie niezrozumiałe jest zarzą
dzenie, w myśl którego rybacy za 
rejsy próbne po remoncie kapital
nym w stoczni, otrzymują wynagro
dzenie niewspółmiernie wyższe niż 
za próby po takim samym remon
cie wykonanym przez warsztaty.

Podobnych niekonsekwencji w 
obowiązujących tabelach zaszerego
wania robotników i pracowników 
umysłowych jest sporo. Dla jed
nych przewidują wyższe stawki, 
drugich krzywdzą, a jeszcze innych 
w ogóle nie uwzględniają. Nie 
trzeba przypominać, ile to kłopotów 
sprawia dyrektorom zakładów i ja
kie możliwości dale najróżniejszym 
kombinatorom. W sumie ujemnie 
odbija się to wszystko na pracy za
kładu.

Oczywiście nie da się tego zmienić 
jednym artykułem, czy pociągnię
ciem pióra dyrektora departamentu, 
albo ministra. Wymaga to głębo
kiego przemyślenia, zabezpieczenia 
środków itp. Nie zmieni się tego 
w ciągu tygodnia czy miesiąca. Jak 
każda poważna sprawa, wymaga to 
czasu. Ważne jest, by do opraco
wywania przystąpiono jak najwcze
śniej. Jest to bowiem warunkiem 
usprawnienia i uleoszenla nracy po
szczególnych nrzedsiebiotstw.

WŁADYSŁAW ŁUCZAK



O pracy rad narodowych

Z kontroli wykonania - niedostatecznie
W GROMADZIE Drzo- 

nowo znajdują się 4 
gospodarstwa PGR: 

Przybyradz, Swierszczewo, 
Bielice 1 Białka. Kierownicy 
tych gospodarstw zapraszani 
są dość często na posiedze
nia Prezydium GRN, na któ
rych składają sprawozdania 
z przygotowań do poszcze
gólnych kampanii gospodar
czych, z ich przebiegu itp. 
Po analizie wyciągane są od
powiednie wnioski, podejmo
wane uchwały, zmierzające 
do usprawnienia pracy.

1 Zdarza się, że kierownicy 
gospodarstw „składają wi
zyty" w Prezydium GRN bez 
zaproszenia. Przychodzą oni 
jednakowoż przeważnie wte
dy tylko, kiedy potrzebują 
pomocy społecznej.

Z drugiej strony, członkowie 
Prezydium l komisja rolna GRN 
odwiedzają także gospodarstw* 
PGR t przeprowadzają w nleh 
różne kontrole. Ostatnio, w dniu 
4 listopada, na posiedzeniu Pre
zydium GRN omawiano m. In. 
sprawozdanie komisji rolnej. 
Stwierdziła ona, że w gospodar
stwie Białka około 50 proc, zlem- 

, nłaków pozostało w ziemi nie 
wyzbieranych, że w PGR Swier- 
szczewo i Białka rdzewieją nie 
zabezpieczone odpowiednio ma
szyny rolnicze, a przy kosiar
kach nawet nie powyjmowano 
noży. Prezydium postanowiło 
dopilnować usunięcia ujawnio
nych fraków oraz wystąpić do 
kolegium orzekającego o ukara
nie kierownika PGR Białka.

Prezydium GRN w Drzo- 
nowie, jako prawdziwy go
spodarz swego terenu, czu
wa więc nad wykonawstwem 
planów gospodarczych w 
PGR. Niedobrze jednak, że 
wykazuje zbyt małe zainte
resowanie sprawami byto
wymi załóg. Tak zresztą po
stępuje i wiele innych pre
zydiów GRN.

Gwoli sprawiedliwości na
leży nadmienić, że chociaż 
gromadzkie rady narodowe 
tracą często z oczu sprawy 
bytowe załóg PGR, to jed
nak pamiętają o nich powia
towe rady narodowe. Komi
sje kontroli kwater robot
niczych oraz inne komisje 
tych rad przeprowadzają w 
PGR-ach kontrolę „po linii" 
warunków socjalno-byto
wych robotników, szczegól
nie robotników sezonowych. 
Ale czy takie kontrole przy
czyniają się do usunięcia ist
niejących niedociągnięć? Nie 
zawsze.

]Vf OGLlSMY przekonać 
1Tisię o tym w gospodar

stwie PGR Stopno. Leży 
przed nami protokół z kon
troli przeprowadzonej w dn. 
18 lutego br. przez komisję 
z PRN w Szczecinku.

Ujawnione braki miały 
być usunięte do dnia 15 mar
ca 1955 r.

W gospodarstwie Stopno Wy
liśmy w drugiej połowie listo
pada, czyli od czasu przeprowa
dzenia kontroli upłynęło już » 
miesięcy. Przy okazji pragnę
liśmy sprawdzić obecny stan 1 
zaopatrzenie kuchni 1 stołów
ki. Dostać się tam nie Jest ła
two. Najpierw trzeba sforsować 
przeszkodę w postaci grząskie
go błota, a później po stromych 
schodach „wdrapać" się na pier
wsze piętro. W brudnej kuchni 
od razu można przekonać się, że 
zalecenha pokontrolne nie zo
stały w ogóle wykonane.

Kierownik gospodarstwa 
ob. Jędraszczyk całkowicie 
zlekceważył wydane mu za
lecenia. Mogło do tego dojść 
dlatego, ponieważ w okresie 
wielu miesięcy nikt z Prez. 
Pow. Rady Narodowej w 
Szczecinku nie usiłował na
wet sprawdzić, czy ujawnio
ne niedociągnięcia są likwi
dowane.

— W PGR Stopno robot
nicy nie mają jeszcze opału 
na zimę — alarmowała nas 
korespondentka Helena Ka
łużyńska — 3 rodziny nie 
posiadają w swych mieszka
niach w ogóle pieców.

W gospodarstwie rozma
wialiśmy z robotnikami se
zonowymi Stanisławem Ża
kiem i Tadeuszem Tomczy
kiem. Co prawda, nie mieli 
oni zbytniej ochoty do roz
mowy. Twierdzili bowiem, 
że stale mówi się o różnych 
brakach i niedociągnięciach, 
które utrudniają im życie, 
ale to nie odnosi żadnego 
skutku.

Odwiedziliśmy także robotni
ków stałych. ByllSmy ■ Doło
wego, Komorowekiego, Miku- 
szewskiej ... Wszędzie słyszeliś
my te same narzekania: dymią
ce piece, kompletny brak opa
łu, posadzki z cegły Itd. Itd.

Braki te obwiniają poważnie 
kierownika gospodarstwa ob. 
Jędraszczyka, o którym robot
nicy mówią, że dba tylko o sie
bie, że często upija się i nie 
troszczy się o załogę.

Nie zwraca także większej 
uwagi na potrzeby robotni
ków dyrektor zespołu. Nasz 
czytelnik R. S. tak o nim Pi
sze do redakcji: „Dyrektor 
zespołu ob. Famulski obiecu
je robotnikom złote góry, a 
żadnej z tych obietnic nie 
realizuje. Gdy robotnicy 
przychodzą do niego na skar 
gę, poklepie po ramieniu i 
mówi: „Chłopie, nie martw 
się, to się zrobi" i zaraz u- 
cieka gdzie indziej, nie za
łatwiając sprawy do końca".

W IELU odpowiedzialnych 
’’ towarzyszy z zespołu 

PGR Przybyradz ogarnęła 
dość niebezpieczna choroba, 
zwana „znieczulicą". Bo nie 
przekonują nas „argumenty", 
że nie jest tak źle, że kiedyś 
było gorzej, że niby nowy ze 
spół, a w związku z tym i 
pewne trudności itp. itp. Ka
rygodne zaniedbanie warun
ków socjalno-bytowych za
łóg jest przede wszystkim 
wynikiem lekceważenia tych 
spraw przez dyrekcję zespo
łu, braku troski o ludzi 
pracy. I ten stosunek musi 
ulec radykalnej zmianie.

Ulegnie on zmianie wtedy, 
jeśli komitet zespołowy par
tii zajmie bardziej zdecydo
wane stanowisko w stosun
ku do dyrekcji zespołu, jeśli 
lepiej pokieruje politycznie

Rada społeczna przed rozliczeniami
W spółdzielniach produkcyjnych

Na niedzielę 13 bm. w bta- 
togardzkim POM została zwo
łana rada społeczna, na któ
rej miano przedyskutować 
przygotowania do rozliczeń 
rocznych w spółdzielniach 
produkcyjnych. Jednak wo
bec niezadowalającej frek
wencji posiedzenie rady w 
tym dniu nie odbyło sie. prze 
łożono je na środę. W śro
dę rozpoczęło się z trzy i pół 
godzinnym opóźnieniem i 
przy słabej frekwencji.

Już te fakty nienajlepiej 
świadczą o białogardzkiej ra
dzie społecznej. Pomińmy zre
sztą stronę organizacyjną a 
zapytajmy o treść posiedze
nia rady i o to jak spełniło 
ono swoją rolę.

» • •
W referacie słusznie wska

zano na przyjęcie nowych 
członków do spółdzielń jako 
najważniejszą sprawS w nad
chodzącym okresie rozliczeń. 
15 spółdzielń produkcyjnych 
rejonu POM Białogard zrze
sza bowiem 226 członków, eo 
stanowi 50 proc, ogólnej licz
by rodzin we wsiach, w któ
rych istnieją spółdzielnie. Bli
sko połowa spółdzielń to ma
łe gospodarstwa zespołowe 
liczące 10—15 członków. Go
spodarstwa te w obecnych 
warunkach nie posiadają na
leżytych perspektyw rozwojo
wych, borykają się z wielo
ma trudnościami jak np. bra
kiem rąk do pracy. Przyjęcie 
więc do tych spółdzielń no
wych członków to zagadnie
nie pierwszoplanowe.

Istnieją ku temu obiektyw
ne przesłanki, gdyż spółdziel
nie zebrały obfitsze plony i o- 
siągną bez porównania wyż
szą dniówkę obrachunkową 
niż w roku ubiegłym..Dlacze
go więc w ostatnim okresie 
do żadnej z nich, poza spół
dzielnia w Lulewiczkach, nie 
wstąpił ani jeden nowy czło
nek?

Oto fragment z referatu na 
naradzie: „Towarzysze z za
rządów. członkowie partii i 
ZSL odgrodzili się od chło
pów gospodarujących indy
widualnie, nie rozmawiają z 
nimi o przystąpieniu do spół
dzielni. A przecież na pewno 
wielu chłopów nosi się z ta
kim zamiarem. Niesnaski i 
kłótnie w niektórych spółdzie

pracą organizacji związko
wej, na czele której od nie
dawna dopiero stoi tow. Ja
niną Janicka.

Kierownictwo zespołu, organi
zacja partyjna I związkowa oraz 
rady narodowe powinny wresz
cie zrozumieć, że w żadnym wy
padku nie wolno oddzielać spraw 
produkcyjnych od troski o czło
wieka. Bo od tego właśnie, Ja
kie stworzymy robotnikom wa
runki życia 1 pracy, zależy w 
dużym stopniu wykonywanie pla 
nów produkcyjnych.

Dlatego też rady narodowe 
na swych posiedzeniach po
winny częściej stawiać te 
sprawy, częściej przeprowa
dzać kontrole, a przede wszy
stkim uważnie śledzić wyko
nanie wydawanych poleceń 
i podejmowanych uchwał.

MARIAN REBELKA

ODKRYCIE NIEZNANYCH DRU KOW UTWORÓW MICKIEWICZA
Dr Józef Mayer (na zdjęciu), kustosz Biblioteki Śląskiej w Sta- 

linogrodzie, odkrył niedawno, po rządkując l>. bibliotekę Szem- 
beków, dwa nieznane dotąd wy dania mickiewiczowskie: „Mo
dlitwa pielgrzyma" 1 „Litania plelgrzymska".

tatach zniechęcają ich do ze
społowej gospodarki".

Ważkie zarzuty, a jednak 
zostały skwitowane milcze
niem. Ani jeden z przybyłych 
na naradę spółdzielców nie 
podchwycił tego tematu. Dla
czego? Dlatego, ponieważ 
spółdzielcy, podstawowe or
ganizacje partyjne w zespo
łowych gospodarstwach nie
wiele robią w kierunku pozy
skania nowych członków.

Starszy agronom POM w 
swoim referacie słusznie „wy
garnął" spółdzielcom ich błę
dy. Niczego natomiast z 
referatu nie dowiedzie
li się spółdzielcy o pracy 
POM, jego trudnościach i błę 
dach i o tym, jak je za
mierza pokonać. Być może 
i to wpłynęło na przebieg na 
rady.

W referacie przytoczono kil 
ka przykładów wypaczeń sta
tutowych. Np. w Białogórzy- 
nie zarząd wyznaczył człon
kom dodatkowe działki przy
zagrodowe. Doszło do tego, 
iź niektórzy spółdzielcy 
wbrew zasadom statutu uprą 
wiali po 3—4 ha ziemi i ho
dowali na działkach po kilka 
krów. Przykładem świecił 
sam przewodniczący spółdziel 
ni, Kwiatkowski. Należało 
by zapytać co w tym wypad
ku zrobiła komis la rewizyjna 
i sąd koleżeński? Ano nic, a 
nawet próbowały tuszować 
sprawę.

Komisja rewizyjna 1 sąd ko
leżeński. to niestety jeszcze 
w wielu spółdzielniach instan 
cje figurujące tylko na pa
pierze. A nie pracują dlate
go, bo często nie wiedzą jak 
pracować, bo nie udziela im 
się pomocy. O tej pomocy 
dla nich mówił np. przewod
niczący spółdzielni w Rości- 
nie. Poddał on myśl, bv pra
cownicy prokuratury wygło
sili kilka pogadanek o pracy 
sądu koleżeńskiego w spół
dzielni.

W referacie poruszono wie
le ważnych spraw związanych 
z rozliczeniami jak np. spo
rządzenie bilansu, inwentary
zacja, rozliczenie się z obo
wiązków wobec państwa, 
sprawne zorganizowanie o- 
młotów itd. Tylko coś nie
coś na ten temat powiedzieli 
spółdzielcy. Mimo ciągłego

PRZESZEDŁ DROGĘ DŁUŻSZĄ
OD OBWODU KULI ZIEMSKIEJ

Drogę dłuższą od obwodu ku
li ziemskiej, bo blisko 63 tys. ki
lometrów, przeszedł w ciągu 1“ 
lat swej pracy listonosz wieJsKi 
— Stanisław Baran z Urzędu 
Pocz.-Telek. w Zbydnlowle, pow 
Tarnobrzeg.

Baran wywiązuje się wzorowo 
z powierzonych mu obowiązków 
doręczyciela, a także zdobywa 
eoraz to nowych prenumerato
rów czasopism 1 książek.

LISIA FERMA

PGR Kolęcln kolo Ojcowa pro 
wadzi zarodową hodowlę lisów 
srebrnych i platynowych, Które 
zakupywane są przez inne fcr. 
my hodowlane w kraju oraz 
przez Indywidualnych hodow
ców.

apelowania przez prezydium, 
dyskusją była jałowa i cią
gnęła się topornie.

Ostatnie posiedzenie biało- 
gardzkiej rady społecznej nie 
zdało egzaminu. Rzecz w tym, 
by w przyszłości podobne 
posiedzenia rady POM Biało
gard były naprawdę rzeczo
we, konkretne i wnosiły coś 
nowego.

Dla osiągnięcia tego celu, 
wyda je się, potrzebny jest 
wspólny wysiłek aparatu 
POM, instruktorów KP odpo
wiedzialnych za spółdzielnie 
i aktywu spółdzielczego. Cho
dzi również o to. by rady spo
łeczne były przygotowywane, 
by czołowe zagadnienia oma
wiane na nich, były uprzednio 
przedmiotem dyskusji w orga 
nizacjach partyjnych w spół
dzielniach. na zebraniach za
rządów i zebraniach ogól
nych.

Trudno również nie zgodzić 
się z I sekretarzem KP tow. 
Każmierczakiem, który stwier 
dził w dyskusji, że spółdziel
cy będą przyjeżdżali na nara
dę i dyskutowali, gdy przeko
nają się, że to naprawdę coś 
da je 1 pomaga w pracy. Po
stawił on wniosek, aby na 
każdym zebraniu rady kiero
wnictwo POM składało infor
mację jak zostały zrealizowa 
ne postulaty poprzedniego ze
brania.

I jeszcze jeden znamienny 
fakt. Na naradach społecz
nych w POM Białogard w dy 
skusji z reguły głos zabiera
ją tylko przewodniczący spół 
dzielni. A przecież rada spo
łeczna nie powinna ograni
czać się tylko do ich kręgu, 
wchodzą w jej skład również 
członkowie zarządów, komi
sji rewizyjnych i sądów kole
żeńskich. To, że właśnie ci 
ludzie rzadko zabierają głos 
jest dowodem, iż niedostatecz 
nie współdziałają w kierowa
niu spółdzielniami, że praca 
ta spychana jest często wy
łącznie na barki przewodni
czących. Uaktywnienie więc 
całego samorządu spółdziel
czego jest rzeczą nieodzowną. 
A za tym krótkim sformuło
waniem kryje się potrzeba so
lidnej pracy, której należy o- 
czekiwać od towarzyszy z 
POM i KP odpowiedzialnych 
za spółdzielnie.

J. PELCZAR

ORGANIZATOR:
— W imieniu komitetu or

ganizacyjnego naszego wiel
kiego iestynu ludowego w 
Potulicach Górnych witam 
tak licznie zebrana publicz
ność. Widzę, że nie zabrakło 
tu nikogo z naszego miasta i 
okolic. Sprzedaliśmy 15 tys. 
578 biletów. Jest wiec to na
prawdę wielka i masową im
preza. na która złoża się: po
pisy naszej dzielne/ strasy 
ogniowe/ ze sztucznym poża
rem (brawa), mecz bokserski 
z udziałem mistrza Polski w 
wadze średnie/ ob. Chychłq 
(szał), drużynowe biegi w 
workach Mie/ska Rada Naro
dowa kontra MHD (brawa, 
okrzyki), występy artystów 
scen polskich z Warszawy i 
Wrocławia pod tytułem „Hu-, 
mor 1 piosenka". W roli głó
wne/ obywatelka Koterbska 
(brawa, ryki). Proszę obywa
teli o za/mowanie miejsc we
dług cen biletów. Panie Krzak 
nie tutaj, pan ma bilet za 6 
złotych. Panie doktorze, pro
szę do pierwszego rzędu.
MECHANIK:

— Przepraszam na chwilę, 
próba mikrofonu: Raz. dwa, 
trzy, cztery, pięć, sześć, sie
dem, osiem, dziewięć, dzie
sięć. jedenaście, dwanaście..,
ORGANIZATOR:

— Dosyć, panie Walczak, 
dosyć. Ależ z pana wyracho
wany człowiek. Uwaga, pro
szę państwa, uwagal Za chwi
lę na zlelong murawę nasze- 

' go pięknego parku kultury i 
wypoczynku wjedzie brygada 
straży ogniowej, która dowo
dzi porucznik ob. Suchy... 
Momencik, proszę obywateli, 
zaszły nieprzewidziane kom
plikacje. Sztucznego pożaru 
nie będzie ze względów tech
nicznych. W nawale zajęć nie 
zdążono zbudować obiektu do 
zapalenia i uratowania przez 
naszych dzielnych strażaków. 
Ale za to komendant straży, 
ob. porucznik Suchy, wygłosi 
pogadankę przeciwpożarową. 
Prosimy, obywatelu porucz
niku.
PORUCZNIK:

— Obywatele! Pożary są 
klęską. W związku z powyż
szym nakazuje się: Osoba, 
która pierwsza zauważyła po 
żar alarmuje otoczenie okrzy
kiem: „Pożarł" Osoby zagro
żone opuszczają miejsce. Po
żar gasi się wodą albo pla
skiem. Cześć pracyl

Nowiny kulturalne
TYDZIEŃ 

FILMU RADZIECKIEGO 
WE FRANCJI

Tydzień Filmu Radzieckiego 
będzie zorganizowany w Paryżu 
i Bordeaux. Na ekrany kin wej
dzie 7 radzieckich filmów fabu
larnych, w tym „Skanderberg", 
„Romeo i Julia”, „Dygnitarz na 
tratwie", „Trzpiotka", „Lekcja 
życia".

Ponadto kina francuskie bę
dą wyświetlać radzieckie filmy 
dokumentarne, popularno-na
ukowe i kreskówki. Widzowie 
francuscy zobaczą m. in. filmy: 
„Pierwsza na świecie" o elektro 
wni atomowej zbudowanej w 
Związku Radzieckim, „Miasto 
pałaców" — o Wszechzwiązko- 
wej Wystawie Rolniczej, dziecię 
cy film rysunkowy „Złota antylo
pa".

W związku z „Tygodniem" do 
Paryża wyjeżdża grupa filmow
ców radzieckich, w której skład 
wchodzą m. in. tacy wybitni ar
tyści, jak S. Bandarczuk, N. Czer 
kasow, W. Dawydow, L Celi- 
kowska.

SZEREG POZYCJI O POLSCE 
W 36 TOMIE

ENCYKLOPEDII RADZIECKIEJ
W sprzedaży ukazał się XXXVI 

tom Wielkiej Encyklopedii Ra
dzieckiej, obejmujący hasła od 
„Rakownik" do „Romen".

Tom ten zawiera szereg pozy
cji o Polsce. Znajdujemy w nim 
większy artykuł poświęcony Mar 
szalkowi Polski Konstantemu Ro 
kossowskiemu. Zamieszczono 
także Informacje o twórczości 
Mikołaja Reja, Władysława Rey 
manta, Mieczysława Romanow
skiego, Henryka Rodakowskie-

ORGAN1ZATOR:
— Proszę szanowne! publi

czności, chciałbvm wyjaśnić 
pewne nieporozumienie. Otóż 
w naszym meczu bokserskim 
miał wziąć udział nie obywa
tel Chychła, jak mylnie poda
no w plakatach, ale obywatel 
Mychła, z Grójca. Niestety, 
jak się okazuje obywatel My
chła skręcił kostkę. Wobec 
czego przechodzimy do nastę
pne/ części programu. Coś do 
śmiechu: nasze humorystycz
ne zawody drużynowe. — 
Bieg w workach Miejska Ra
da Narodowa kontra MHD. 
Uwaga! Uwaga! Koledzy z 
Miejskiej Rady Narodowe/ 
wchodzą do worków. (Dłuż
sza przerwa. Okrzyki: zaczy
nać, zaczynać/).
ORGANIZATOR:

— Proszę państwa, muszę 
wyjaśnić: zawodów, niestety, 
nie będzie. Drużyna MHD nie 
przybyła. Remanent. Ale r.le 
zrażajcie się drobnymi trud
nościami, trudności są zaw
sze! Trzeba’ je przezwyciężać! 
Wprawdzie nie usłyszymy tu 
dziś obywatelki Koterbskiej, 
ale nasz znany i ceniony ak
tywista obywatel Paluch tak
że trochę śpiewa i za chwi
lę wystąpi w piosence pod 
tytułem „Płynie Wisła pły
nie". Obywatelu Paluch, pro
simy.
OB. PALUCH:

— Płynie Wisła... płynie 
(zgrzyt, pisk megafonu).
I GŁOS Z TŁUMU:

— Co się stało?
II GŁOS Z TŁUMU:

— Megafony wysiadły. Wie 
cle co, chodźmy lepiej na 
ćwiartkę.

JOANNA WILIŃSKA

go. Szereg wiadomości dotyczy 
geografii Polski.

XXXVI tom Encyklopedii obej
muje również wiele artykułów i 
informacji z dziedziny literatury, 
malarstwa, muzyki, teatru, ener
gii atomowej, historii itp.

PRASA RADZIECKA 
O ADAMIE MICKIEWICZU

Wszystkie centralne dzienniki 
radzieckie opublikowały 26 bm. 
artykuły poświęcone Adamowi 
Mickiewiczowi.

O przyjaźni dwóch wielkich 
poetów Puszkina i Mickiewicza 
pisze na tamach „Literaturnoj 
Goziety" poeta N. Asieiew.

O Mickiewiczu — rewolucjom, 
ście i o roli twórczości Mickie
wicza w walce wyzwoleńczej na 
rodu polskiego pisze na la
mach „Izwiestii" Maksym Tank.

Więzom pny jaźni Adama 
Mickiewicza z postępowymi 
przedstawicielami narodu rosyj
skiego poświęcony jest artykuł 
A. Piotrowskiej pt. „Piewca wol
ności I jedności narodów", za
mieszczony na łamach pisma 
„Sowietskaja Kultura".

Obszerny artykuł kandydata 
nauk filologicznych I. Górskie
go pt. „Wielki polski poeta — 
rewolucjonisto" opublikowała 
„Uczitielskaja Gazieta".

„Komsomołskaja Prawdo" za
mieściła wiersze Mickiewicza w 
przekładzie na język rosyjski 
oraz artykuł pt. Piewca wolno
ści i braterstwa. Na łamach 
dziennika „Krasnaja Zwiezda" 
ukazał się obszerny artykuł ot 
„Piewco wolności" Wiktora Wo
roszylskiego.

Liczne artykuły zamieściły tak 
że inne gazety.

Festyn ludowy

Karpie 
zadomowiły się 

w Wiśle
Od lat w Wiśle znajdowała sie 

wielka Ilość łośósl, szczupaków, 
cert, sandaczy, sumów t kilku
nastu innych rodzajów ryb, ale 
karp był rzadkoścą. Pomorscy 1 
kujawscy rybacy dla ekspery
mentu wpuścili wiosną ub. roku 
do Wisły w rejonie łowisk duże 
ilości narybku karpia. Na sa
mym tylko odcinku Wisły mię
dzy Dobrzyniem i Ciechocinkiem 
zarybiono wody około 12 tysią
cami młodych karpi.

Jesienia br. okazało się. że eks
peryment się udał. Z małych, o- 
koło 40-Kramowych „kroczków” 
rozwinęły się piękne sztuki o 
wadze przekraczającej 1 kg.



Z lutów do Redakcji

Dlaczego nie mamy 
światła?
Obywatelu Redaktorze!
Mieszkamy przy ul. Zaci

sze w Koszalinie. Jesteśmy 
pracownikami różnych przed 
siębiorstw I mamy na u- 
trzymaniu liczne rodziny, w 
tym dzieci w wieku od roku 
do 18 lat. Nigdy nie było 
nieporozumień miedzy nami 
a Zakładem Zbytu Energii E- 
lektrycznej ret. Koszalin i z 
tego powodu nigdy w swo
ich budżetach nie uwzględ
nialiśmy zakupu lamp nafto
wych i nafty. Ai tu nagle 
przyszło „nieszczęście" i bar 
dzo żałujemy, że byliśmy ta
cy nieprzewidujący i nie za
opatrzyliśmy sie w lampy 
wcześniej.

— Co się stało! — spyta
cie.

Nic takiego, tylko to, że 
od 22 listopada mieszkańcy 
ul. Zacisze nie mają światła 
elektrycznego.

W dniu 22 listopada przy- 
byli do naszych mieszkań 
pracownicy Zakładu Zbytu 
Energii Elektrycznej rej. Ko
szalin, zdjęli liczniki oraz 
wyłączyli światło.

Powód! Rzekomo płyty 
pod licznikami są „nieprze
pisowe". Za nowe płyty ma
my podobno zapłacić po 150 
złotych. Zapytujemy Zakład 
Zbytu Energii, dlaczego w 
innych mieszkaniach założo
no je bezpłatnie! Czy ko
niecznie musimy być ofiara
mi kłótni biurokratów! Dla 
nas nie jest istotną „kłót
nia" miedzy MZBM a Za
kładem Zbytu Energii, kto 
ma ponieść koszt wmonto
wania nowych tablic. Dla 
nas istotnym jest fakt, że 
jesteśmy pozbawieni świa
tła elektrycznego i to w o- 
kresie, gdy dzień jest coraz 
krótszy.

Zwracaliśmy się w tej 
sprawie i do MZBM 1 do Za 
kładu Zbytu Energii, ale 
bezskutecznie. Dlatego zwra
camy sie do Was z prośbą o 
Interwencje i wierzymy, że 
wkrótce mieszkania nasze 
nie będą tonąć w ciemno
ściach.

Mieszkańcy ul. Zacisze

NA dużym, nieogrodzonym 
'i niezniwelowanym pla 
cu przy ul. Szerokiej w 

Koszalinie, znajdują się ba
raki ZBM. Baraki wygląda
ją bardzo porządnie. Pod
murowane 1 otynkowane ze
wnętrzne ściany budynku, 
dostatecznie chronią miesz
kańców przed zimowymi 
chłodami. Jakież było nasze 
zdziwienie, kiedy pytając o 
internat szkoły zawodowej, 
kształcącej chłopców w kie
runku budowlanym — mu- 
rarsko-tynkarskim, wskazano 
nam jeden z nich, który wy 
glądem różnił się bardzo od 
pozostałych. Stojący nś ubo
czu barak nie tylko, że nie 
był podmurowany ale i doj
ście do niego utrudniały ka
łuże błota, w które wpadali.ś 
my co chwila. Żadna tabli
ca przy wejściu do bara
ku, nie informowała o jego 
przeznaczeniu.

Kierownika Internatu Ja
na Wolskiego wraz z dwoma 
wychowawcami Stanisławem 
Tytoniem i J .nem Goździ- 
kowskim zastaliśmy w sto
łówce, gdzie ustawiali stoły. 
Poprosili nas, byśmy weszli 
do małego pokoiku wycho
wawców. Dwa łóżka, stół, 
szafa i krzesło, stanowią ca
łe jego umeblowanie. Prócz 
tego, większą część pomiesz
czenia zajmują stosy brud-

Dziś będzie chmurno. Miej 
scami wystąpią nawet prze
lotne opady śniegu.

Temperatura wahać się bę 
dzie od — 3° do 2°C. Szybkość 
wiatru z kierunku południo
wego i południowo-zachod
niego dojdzie do 10 metrów 
na sekundę.

UWAGA. Prognozę pogo
dy podajemy na podstawie 
komunikatu Stacji Meteoro
logicznej w Koszalinie.

WAŻNIEJSZE TZŁWONT 
I ADRESY

Kameno* Miast* MO tel. 33-37.
Sipltal Miejski, nl. Fałat* 3/5, 

tal. 22-1S, Psie Pole — t*L 26-0".
Pogotowie Ratunkowe tel. 09.
Straż pożarna — tel. centrali 

513, tel. alarmowy — M.

„Nowa Huta" — Irena do do
mu. Seanse o god*. 1», 1» 1 20.

„Młoda Gwardia" — Nlebez- 
pleene teletkl. Seanse o godz. 
Ił i 19.

WDK — Zagablone dtleclń- 
stwo. Seans o rodź. 17.30.

Uwaga! Repertuar kin po
dajemy według komunikatu 
Okręgowego Zarządu Kin.

17.52 Muzyka rozrywkowa. 13.20 
„O sytuacji w Brazylii" — ko
respondencja z zagranicy, 18.35 
„Sylwetki kompozytorów" — 
Karol Gounod. 19.40 Satyrycy 
przed mikrofonem. 20.25 Aud. 
dla wsi. 20.40 Muzyka. 21.00 Od
powiedzi Fali 49. 21.12 „Śpiewa
my 1 tańczymy" — aud. słowno- 
muzyczna. 21.40 Reportaż lite
racki. 22.00 Audycja sportowa. 
22.10 Beethoyen: Sonata „kreu- 
tzerowska" na skrzypce 1 forte
pian.

nej bielizny, która czeka na 
oddanie do pralni. Jeden z 
wychowawców tłumaczy w 
zakłopotaniu, że nie mają 
magazynu na brudną bieliz
nę, i dlatego gromadzi się 
ją tu. W pokoiku jest zim
no, mimo że piec stojący w 
kącie jest bardzo ciepły. 
Przez duże szpary w ra
mach okiennych, wdziera 
się wiatr i rozrzuca ułożone 
na stole papiery. Dykta, któ 
ra oddziela pokoik od wej
ściowej sionki ugina się pod 
plecami, kiedy nieostrożnie 
opieramy się o nią.

W kilkunastu małych sa
lach mieszczących się w ba
raku spotykamy się z takim 
samym zjawiskiem. Czysto 
jest, nie można zaprzeczyć, 
ale wszędzie zimno, nawet 
dość poważnych rozmiarów 
piece, nie mogą ogrzać po

mieszczeń, skoro w wielu 
miejscach można przez szpa 
ry w ścianach wyglądać na 
podwórko.

Z całym uznaniem i entu
zjazmem odnosiliśmy się do 
zapowiedzi o otwarciu w na 
szym mieście szkoły zawodo
wej. Ale towarzysze z Dy
rekcji Okręgowej Szkolenia 
Zawodowego w Koszalinie 
umieszczając internat ba
raku, który nadaje s e do 
zamieszkania tylko w okre
sie letnim popełnili błąd. 
Jeśli były jakieś trudności z 
otrzymaniem . innego po
mieszczenia na internat, to 
należało odpowiednio przygo 
tować istniejący barak, za
bezpieczając go przed chło
dami.

Czy nie można byłoby 
wzorując się na stojących 
obok barakach ZBM, otyn
kować i podmurować rów
nież ściany baraku-inter- 
natu? Wydaje nam się, że 
tak.

Lepiej później niż wcale, 
towarzysze z DOSZ-u. Jest 
jeszcze czas naprawić popeł
niony błąd.

O innych równie palących 
problemach szkoły Przyspo
sobienia Zawodowego — na- 
plszemy w następnych nu
merach „Głosu".

B. K.

Józio Kos/aliniak

SZEROKI ASORTYMENT TOWARÓW 
UPRZEJMA. SZYBKA OBS ł.UGA 
ESTETYCZNIE UŁOŻONY TOWAR
KLIENCI — ZADOWOLENI ...

Wzorowy sklep

Po przeprowadzonym remon 
cie został niedawno oddany 
do użytku mieszkańców Kosza
lina sklop MHD Nr 27 z ar
tykułami gospodarstwa domo
wego przy ul. Zwycięstwa. Wnę 
trze sklepu zostało odmalowa
ne, wstawiono również nowe 
półki i lady.

Szeroki asortyment artyku
łów gospodarstwa domowego 
oraz uprzejma, szybka obsłu
ga i estetycznie ułożony towar 
sprawiają, że klienci wychodzą 
ze sklepu zadowoleni.

Importowana czeska ku
chenka gazowa wzbudza za
interesowanie wśród kobiet. 
Trzy palniki... solidna robo
ta ... Na tej kuchence ugo
tuję shiaczny obiad dla mę
ża — myśli na pewno mło
da mężatka, którą widzimy 
na zdjęciu.

Pracują one w sklepia już od 
dwóch lat.

Personel stosuje w swej pra 
cy metodę radzieckiego sprze 
dawcy J. D. Korowkina. Meto
da polega na należytym przy
gotowaniu sklepu do pracy 
przed jego otwarciem (a więc 
należyta organizacja miejsca 
pracy sprzedawcy, wcześniej
sze przygotowanie towarów do 
sprzedaży, opakowania, drob
nych pieniędzy itp.).

Metoda Korowkina zape
wnia sprawną, kulturalną i fa
chową obsługę klientów. Sto
sowanie jej doje dużo korzy
ści i jest wyrazem właściwego 
stosunku sprzedawcy do na
bywcy.

Dlatego też z pracy perso
nelu sklepu nr 27 winni wziąć 
przykład inni sprzedawcy pla
cówek handlowych w naszym 
mieście.

My ze swej strony życzymy 
dalszych sukcesów, wysokich 
obrotów i... premii.

zdjęcia Z. Rogowski 
lekst B. Kozakiewicz

Który kupić! Wszystkie ła
dne. Na który się zdecydo
wać! — Maria Budzisz dora
dzi. Zawsze we dwie łatwiej, 
tym bardziej, że jest w czym 
wybierać.

Personel sklepu - to kierów 
nik i dwie ekspedientki. Kiero 
wnik Jan Wasilenko pracuje 
w tym samym sklepie już 5 lat. 
Jest on sumiennym i doświad
czonym sprzedawcą. Ostatnio 
odznaczony został odznaką 
„Wzorowego sprzedawcy".

Ekspedientki, dwie młode < 
sympatyczne dziewczyny — to 
Maria Budzisz i Zofia Tuczek.

PROGRAM I 
na dzień 1 grudni* 19SS r. 

(ezwartek)

Program dni*: 8J4, 1S.2S.
Wiadomości: S.M, 4.M, 1.00, 8.00, 

8.30, lt.04, 18.00, 20.00, 23.00.
S.ll »«tty rozrywkowe. 5.30 Po

ranne rozmaitości rolnicze. 6.06 
Weeole melodie I piosenki. 3.43 
Gimnastyka. 1.10 Muzyk* tan. 
7.4* Kalendarz radiowy. 7.4S Błę
kitna sztafeta. 8.0* Muzyka rozr. 
8.36 Duety I oceny zropołowe z 
oper. 9.00 „Nie rusz, Andzlu, 
tego kwiatka" — wler«ze S. Ja
chowicza — aud. dla kia* ni. 
9.2* Koncert *ymf. 10.35 „Wier- 
noM" — fragm. pow. J. Pytla- 
kowłklego. 10.55 Koncert eoU- 
•tów. 11.30 Muzyka 1 aktualności. 
12.10 Przegląd prasy. 12.15 Mu
zyka baletowa. 12.30 Radziecka 
muzyka ludowa. 13.00 Aud. dla 
wsi. 13.10 W radiowym kółku 
„Globu*". 13.4* Przerw*. 15.30 
„Tańce 1 zabawy * piosenką" — 
aud. dla dzieci. 16.06 „Technika 
wtargnęła 1 tu" — pog. 10.18 Kon 
cert ork. Rózgi. Łódzkiej PR. 
17.30 „Z łyda Związku Radziec
kiego". 17.30 Muzyk* albańska.

— Dlaczego pa 
ni mi dała „Weta 
sowę", kiedy pro 
silem o „Żegla
rze"!

— Dlatego, że 
„Ruch" chce by
śmy z towarem 
bawiły się w„ciu 
ciubabkę".

W wielu nowo
otwartych kioskach „Ruchu" w 
Koszalinie nie ma światła i sprze
dawcy muszą wydawać klientom 
towar przy świeczkach.

BIAŁOGARDZKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁU 
TERENOWEGO W BIAŁOGARDZIE 

ul. Klonowa 9 
wykonują poprzez punkty różne usługi:

w Białogardzie ul. Klonowa 27
punkty usługowe — ślusarski, 

spawalniczy, 
elektryczny, 

stolarski

w Białogardzie ul. Rycerska 15
punkt usługowy — tapicersko-stolarski

w Połczynie Zdroju ul. Grunwaldzka 25
punkty usługowe — kowalski

introligatorski
zduński

szklarski 
hydrauliczno - wiertniczy

Gromada Rusowo — pow. Kołobrzeg
punkt usługowy — kowalski

Gromada Zajączków© pow. Świdwin
punkt usługowy — kowalski

w Białogardzie ul. Klonowa 27
grupy remontowo-montażowe urządzeń ślusarskich, 
hydraulicznych, wodociągowych, remonty kapitalne, 
średnic 1 bieżące gorzelń, płatkarń, tartaków oraz mecha
nizacja obór dla spółdzielń produkcyjnych i PGR. 
Prosimy o składanie zleceń na wykonanie robót i urzą
dzeń mechanicznych na r. 1956 na odcinku mechanizacji 
spółdzielń produkcyjnych i PGR. (K-457-0)

SPÓŁDZIELNIA PRACY SZEWCÓW „DOBRY BUT" 
W KOSZALINIE 
zawiadamia, że

z dniem 1 grudnia 1955 r.
na terenie miasta uruchomiła ekspresowe usługi 
szewskie przy ulicach:

Świerczewskiego 9
Zwycięstwa 104

Grunwaldzka 48
Plac Gwiaździsty 8

Bieruta 26
(K-460-0)

KORESPONDENCYJNE lekcje 
księgowości, stenografii, języ
ków. Łódź 1, skrytka 297. (P-314-1)

Dr med. MOCHNACZ — choroby 
wewnętrzne 1 kobiece — przyjmu
je codziennie w Białogardzie, ul. 
Zwycięstwa 1. G-126-0

W interesie Szkoły Przysposobienia Zawodowego

Zimno wszędzie

Fałszywy aiarm!
26 bm. w późnych godzi

nach wieczornych, zadzwonił 
teleion w koszalińskim pogo
towiu ratunkowym. Dyżurują 
cy dyspozytor podniósł słu
chawkę. Głos płynący ze słu 
chawki donosił:

— „W warsztatach PKS przy 
ul. Morskiej Nr 2 robotnik do 
stał ataku żołądka — przy
jeżdżajcie natychmiast.

Nazwisko wzywającego! 
Henryk Hryniewicz. Nazwisko 
chorego! na to pytanie dyspo 
zytor usłyszał potok wyzwisk 
i ordynarnych przekleństw, 
skierowanych pod jego adre
sem. Nie zraziło to go jed
nak. Po upływie 4 minut ka
retka pogotowia była już w 
warsztatach PKS.

I cóż się okazało!
Żadnego, chorego tom nie 

znaleziono. Owszem był ro
botnik, którego bolał trochę 
żołądek, ale nie był to żaden 
poważny wypadek.

Fakt ten potwierdza liczne 
skargi pracowników pogoto
wia na to, że ludzie często 
wzywają je w błahych spra
wach. A przecież pogotowie 
winno udzielać pomocy tylko 
w nagłych i poważnych wy
padkach.

Postępowanie Henryka Hry 
niewicza, nie wymaga chyba 
komentarzy. Całe szczęście, 
że podobnych do niego ludzi 
jest bardzo mało.

Jednak z opisanego faktu, 
winniśmy wszyscy wyciągnąć 
jeden zasadniczy wniosek — 
nie wzywamy bez potrzeby po 
gotowia, bowiem w tym sa
mym czasie mogłoby ono u- 
dzlelić pomocy ciężko chore 
mu, a nawet uratować życie 
ludzkie. (B. K.)

„Głos Koszaliński" Organ Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Redaguje Kolegium. Wydawca: RSW „Prasa" — Redakcja: Koszalin, ul. Alfreda Lampe 20. Telefo
ny: centrala 434, 435, Redaktor Naczelny — 714, Sekretarz Redakcji — Sil, Dział Ekonomiczno-Partyjny — 24-95, Dział Rolny — 38-10, Dział Terenowy 1 Informacji — 24-95, Dział Koresponden
tów. Listów 1 Interwencji — 32-30, Redaktor Naczelny przyjmuje w godz. 11 — 12. Sekretarz Redakcji w godzinach 13 — 14. oddział w Słupsku — ul. Niedziałkowskiego 1, tel. 2696. — Administracja: 
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sokości s zł przyjmują urzędy Pocztowe. Prenumeratę zakładową 1 pocztowa można uiszczać kwartalnie, półrocznie lub rocznie. Tłoczono: Koszalińskie Zakłady Graficzne w Koszalinie — Przed- 
•iębieratwo. Państwowe. Koszalin. uL Alfreda Lampe 18/30. c-6.393. Nr Zam. 280



O eksporcie, dewizach i potrzebach Z całego świata
W Albanii...

Co słychać 
w Niemczech 

zachodnich

PAN KAŻĘ, SŁUGA MUSI-

TO STARE przysłowiemożna 
w pełni zastosować do 
ostatnich wypadków w ta- 

chodnio-niemieckim ruchu zwią 
zkowym. Utworzona niedawno 
separatystyczna organizacja tzw. 
związków chrześcijańskich, za
częła ostro występować przeciw 
ko wszelkim wysuwanym przez 
robotników żądaniom podwyżki 
płac, głosząc równocześnie po
stulat „współpracy robotników 
z przedsiębiorcą".

Jak podał dziennik „Westfa- 
lische Rundschau", deputowany 
do Bundestagu z ramienia CDU 
— niejaki Voss - przyznał, że 
rozłam w ruchu związkowym i 
utworzenie „związków chrześci
jańskich" finansowane było 
przez przedsiębiorców, którzy na 
dal płacą nowej organizacji.

(mt)
„NIEZALEŻNY" BUNDESTAG
I i OSŁOWIE do zachodnio-nie 

mieckiego parlamentu są 
szczególnie czuli na punkcie 
swojej „niezawisłości" posel
skiej. Podkreślają też często wo
bec wyborców ową „niezale
żność". A jak wygląda ona w 
rzeczywistości? Według informa
cji dziennika „Westfdlische Rund 
schau" nawet przewodniczący 
Bundestagu, Gerstenmaier, mu- 
sioł wystąpić z krytyką wiełu de 
putowanych. „Bezpośrednim po
wodem krytyki ze strony Gersten 
maiera — pisze dziennik — był 
fakt, że w trakcie obrad nad 
ustawą aptekarską można było 
spotkać w hallu Bundestagu 
przedstawicieli związku apteka
rzy, którzy „rozpracowywali" po 
szczególnych posłów, wciskając 
im do ręki projekty poprawek 
do tej ustawy".

Natomiast po uchwaleniu 
ustawy wciskali do ręki coś In
nego, co artykuł dyskretnie prze 
milczą (mt)
SS-OWCY W LASKACH-
T T NIEWINNI A JĄCY wyrok są- 

du monachijskiego w pro
cesie kilku siepaczy SS-owskich, 
którzy w ostatnich tygodniach 
drugiej wojny światowej mordo
wali niewinnych obywateli nie
mieckich, wywołał falę oburze
nia wśród ludności Niemiec za
chodnich. Dziennik monachijski 
„Suddeutsche Zeitung", ogłosił 
szereg listów pod wspólnym ty
tułem: „Nieprawdopodobny wy
rok".

W jednym z Kstów czytamy:
„Cóż nam z całego rozkwitu 

gospodarczego, z całej bogatej 
fasady w Bonn, kiedy za kulisa
mi kultywowany jest i szerzony 
przez niemieckich sędziów duch 
SS. Jak bowiem inaczej określić 
można legalizowanie przez nie
miecki sąd w 1953 r. jawnego 
morderstwa?"

(mt)

Z teki satyry

Tydzień czystości
Ani w słowniku języka polskiegc 
Rykaczewskiego, 
Ani w słowniku wyrazów obcych 
Zaturskiego, 
Wyrazów umierających 
Modrzejewskiego, 
W słowniku staropolskim 
Krasnowolskiego, 
W etymologicznym — Bruecknera, 
W ortopeicznym — Szobera, 
W Arccie i Lindem 
Ani w żadnym innym 
Choć przeglądam strona za stroną 
Nie ma „roboczodniówki", „wykonu" 
Ślicznego „asekuranctwa" 
Dźwięcznej „garmażerni"
Nie znajdziecie — bądźcie pewni...
Nie przewidują Szobery, Glogery. 
Co z tego wynika?
Zebyśmy dbali, do jasnej cholery, 
O czystość i piękno języka. ___

JÓZEF PRUTKOWSK1

Z dniem każdym rośnie 
1 rozwija się nasza go
spodarka. Rosnę też 

nieustannie nasze potrzeby 
importpwe. Niektórych su
rowców czy towarów nie po
siadamy w ogóle u nas w kra 
ju. Innych produkujemy za 
mało. Musimy więc je kupo
wać za ganicę. Potrzebna 
iest nam wełna, bawełna, ryż, 
herbata, skóry surowe itp. 
Budujemy i rozbudowujemy 
nrzemysł — potrzebne więc 
nam są różne urządzenia i 
maszyny, metale kolorowe, 
kauczuk i wiele, wiele in
nych artykułów. Trzeba zazna 
czyć. że udział dostaw z za
granicy, np. rudy żelaznej, w 
ogólnym jej krajowym zapo
trzebowaniu, wynosi 70 proc.. 
wełny — 75 proc., bawełny 
— 100 proc., cvnv, niklu czy 
kauczuku — 100 proc.

Czym płacimy za przywo
żone z zagranicy towary? Pla 
cimy za nie jedynie wywo
zem naszych towarów, i to 
takich, które mają nabywców 
na rynkach 'zagranicznych. 
Za nasz eksport otrzymuje
my w zamian albo towary, 
albo też obcą walutę, która 
jest niezbędna, ażeby pewne 
towary kupić za granicą.

Tak więc po to, żebyśmy, 
powiedzmy sobie, mieli wię
cej i lepszych artykułów kon 
sumpcyjnych, żeby zabezpie
czyć pracę np. łódzkim włók
niarzom przez import baweł
ny j wełny — musimy ek
sportować. I to nawet takie 
artykuły, których bynajmniej 
nie mamy w nadmiarze, np. 
wyroby mięsne (bekony, szyn 
ki), które chętnie byłyby spo 
żyle w kraju, które są ied- 
nak poszukiwane na rynkach 
zagranicznych i których żą
dają od nas nasi zagranicz
ni kontrahenci. Bez eksportu 
nie ma importu towarów ko
niecznych dla naszej gospo
darki i ludności. Mało tego. 
Wolno nam tyle tylko impor
tować, ile eksportujemy.

Prawda ta nie dociera le
szcze do wszystkich. Liczne 
zakłady produkcyjne nie wy
wiązują się ze swoich zadań 
eksportowych, co utrudnia 
zrealizowanie importu, który 
w tym roku jest większy niż 
przewidywał plan.

DLACZEGO 
PRZEKROCZYLIŚMY PLAN 

IMPORTU?

Tegoroczne opóźnienie 
żniw, a więc przedłużenie 
przednówka, postawiło przed 
nami konieczność zwiększo
nego importu zbóż. Sprowa
dziliśmy około 100 tys. ton 
pszenicy więcej niż przewidy
wał plan, a oprócz tego około 
15 tys. ton ryżu. Mieliśmy w 
tym roku nieurodzaj tytoniu. 
Toteż import tytoniu został 
przekroczony o 35 proc. Sta
rając się jak na’lePie| zaspo
koić wymagania naszego prze 
mysłu lekkiego, produkujące
go bezpośrednio na potrzeby 
ludności, przywieźliśmy do 
kraju więcej m. in. wełny, 
wysokowartościowych barw
ników, garbników, surowych 
skór.

Handel zagraniczny chcąc 
zabezpieczyć na czas dostawę 
nawozów sztucznych, aby nie 
było żadnych opóźnień w sie 
wach wiost a. wcześniej 
dokonał zakupów za granicą 
nawozów fosforowych i po
tasowych. co również wpły
nęło na przekroczenie planu 
importu.

Ale na tym nie koniec. 
Przekroczyliśmy również im
port artykułów inwestycyj
nych. Na przykład sprawa 
przyspieszenia tempa budo
wy największego naszego o- 
blektu przemysłowego — hu
ty im. Lenina, a w szczegól
ności przyspieszenia dostaw 
dla walcowni, której urucho
mienie uczyni Polskę poważ
nym producentem blachy, wy 
maga zwiększonego importu 
pewnych urządzeń. Sprowadzi 
liśmy też dodatkowo z zagra
nicy cienkie blachy, potrzeb
ne dla zwiększenia produkcji 
maszyn rolniczych oraz urzą
dzeń górniczych i środków 
transportu.

To wszystko pociągnęło za 
sobą dodatkowe zadania dla 
naszego przemysłu w zakre
sie produkcji eksportowej.

NIE WYKORZYSTANE 
MOŻLIWOŚCI

Przejdźmy teraz z kolei do 
sprawy eksportu. Czy wyko
rzystujemy w pełni nasze mo
żliwości eksportowe?

Otóż nie. Niedostateczne 
fest tempo rozwoju eksportu 
towarów przemysłu maszyno
wego i motoryzacyjnego. A 
przecież posiadamy obecnie o 
wiele większe niż kiedykol
wiek możliwości zwiększenia 
eksportu do krajów zamor
skich, jak: Indie, Burma, In
donezja, Egipt, kraje Amery
ki Łacińskiej. Ale żeby wy
korzystać istniejące możliwo
ści zwiększenia eksportu, ko
nieczna jest większa prę
żność, większy rozmach pra
cy zarówno zakładów pro
dukcyjnych jak i samych 
placówek handlu zagra
nicznego.

W rezultacie, 1 te, 1 inne 
przyczyny spowodowały pew 
ne niedobory, które trzeba 
było pokryć zwiększonym 
w stosunku do planu ekspor 
tem, między innymi węgla. 
I w tym wypadku mieliśmy 
jeszcze raz potwierdzenie, 
jak ważne jest dla naszej 
gospodarki zwiększenie wy
dobycia węgla oraz jak naj
bardziej oszczędna gospodar 
ka tym cennym surowcem. 
Jak opłacalny bowiem jest 
eksport węgla, niech świad
czy chociażby następujący 
przykład: za 20 tys. ton wę
gla (wartości wg cen deta
licznych w kraju — 5,4 min 
zł) sprzedanego za granicą 
można zakupić 1 000 ton su
rowych, wysokogatunkowych 
skór. Z tej ilości skór mo
żemy wyprodukować pół 
miliona par obuwia warto
ści 150 min złotych.

SKĄD MAMY DEWIZY?

Zresztą godzi się tu pod
kreślić, że węgiel należy do 
tych artykułów, których 
sprzedaż za granicą przyno
si nam również wolne de
wizy. Są bowiem towary 
zagraniczne, jak np. pszeni
ca, wełna, kauczuk, które 
możemy zakupić na ryn
kach światowych tylko pod 
warunkiem, że płacić bę
dziemy za nie, w całości, 
albo częściowo, właśnie wol 
nyml dewizami: funtami 
angielskimi lub dolarami. 
Gdyby w roku bieżącym — 
w obliczu opóźnionych żniw 
— państwo nie dysponowało 
wolnymi dewizami, to nie 
mogłoby szybko zakupić ko
niecznej ilości zboża, a kraj 
stanąłby wobec niedostatku 
chleba. Ale skąd wziąć de
wizy? Właśnie przez eks
port takich towarów, za któ 
re zagranica płaci w całości 
lub w części dewizami. Są 
nimi — wspomniany już wę 
giel oraz masło, bekony, 
jaja, cukier.

Z eksportu tych artyku
łów, nawet w niewielkich 
ilościach, płyną dla naszego 
kraju kolosalne korzyści. 
W tym roku eksportujemy 
Bp. 4 000 ton masła (na za
opatrzenie rynku wewnętrz
nego handel uspołeczniony 
sprzeda w ciągu bieżącego 
roku około 60 000 ton). Otóż 
te 4 tys. ton sprzedane w 
kraju, dają 200 milionów zł, I

a sprzedane za granicą przj 
noszą taką ilość dewiz, za 
którą można nabyć za gra
nicą 1 UUO ton wełny. Z tej 
zaś ilości weiny można wy
produkować 2,a miliona me
trów stuprocentowej tkani
ny. Tkaniny te przedsta
wiają wartość 1 miliarda 
200 milionów zł. Jak więc 
widzimy, rachunek bardzo 
prosty. Korzyści dla całego 
społeczeństwa ogromne.

Niemniej opłacalny jest 
eksport mięsa. Wywozimy 
je również w bardzo małych 
ilościach w stosunku do zu
życia krajowego i tylko w 
stanie wysokoprzerobionym 
jako bekony i konserwy.

Uproszczony rachunek wy 
gląda następująco: na wy
toczenie jednej tony żywca, 
trzeba 4 tony paszy treści
wej. Z jednej tony żywca 
mamy 800 kg mięsa. Za 
4 tony paszy sprowadzanej 
z zagranicy płacimy 240 do
larów, a za sprzedane za 
granicą 800 kg mięsa, otrzy
mujemy 500 dolarów. A 
więc za wyeksportowane prze 
twory mięsne uzyskujemy 
dewizy na zakup nie tylko 
niezbędnej paszy na wytu- 
czenie „surowca" do ich 
produkcji, ale uzyskujemy 
drugą połowę dewiz na im
port ważnych dla nas towa
rów.

• « •

Wróćmy jednak do tego
rocznego ukształtowania się 
eksportu i importu. Co na
leży zrobić, ażeby w pełni 
wykonać założenia plapu 
eksportowego?

Patriotyczny obowiązek na 
kazuje zakładom pracy od
robić, w miarę możności, te 
zaległości w produkcji arty
kułów eksportowych, które 
powstały, oczywiście, nie z 
przyczyn obiektywnych.

Pełne wykonanie zaplano
wanego eksportu i ciągła 
walka o stały jego wzrost 
pozwoli na pokrycie impor
towanymi towarami wzra
stających potrzeb przemy
słu 1 potrzeb całej naszej 
ludności.

BRONISŁAW TROŃSKI

Szachiści klasy A po VII rundach
Jedynie Kol. Słupsk bez porażki

Po VII kolejce spotkań sza 
chistów klasy A na pierw
szym miejscu utrzymuje się 
nadal słupski Kolejarz.

Pozycję swoją umocnił je
szcze bardziej po ostatnim 
wysokim zwycięstwie nad 
Budowlanymi z Koszalina w 
stosunku 9:1.

Nieoczekiwanej porażki 
doznała koszalińska Sparta 
w meczu wyjazdowym do 
Sianowa. Zawodnicy tamtej
szej Sparty grając z wielką 
wolą zwycięstwa i dużą am
bicją, odnieśli nieznaczne, 
ale w pełni zasłużone zwy
cięstwo 5,5:4,5. Po przegra
nej tej drużyna koszalińska 
spadła na trzecią pozycję.

U zwycięzców szczególnie ! 
podobali się Sławiński. Bart- 
linga i Kucharski, którzy w 
przekonywający sposób po-

Polska-Finlandia w boksie
W najbliższą niedzielę, 4 gru 

dnia, bokserska reprezentacja 
Polski rozegra w Helsinkach 
międzypaństwowe spotkanie z 
reprezentacją Finlandii. Będzie 
to szóste po wojnie spotkanie 
obu reprezentacji. W pięciu 
meczach Finowie zwyciężyli trzy 
krotnie, za każdym razem na 
własnym terenie, a w latach 
1950 i 1952 wygrali Polacy.

Można się spodziewać, że

Na zdjęciu: stroje ludowe z okręgu Szkodra (pół
nocna Albania).

(Foto — CAF)

...i w Wietnamie

, Na uniwersytecie w Hanol studiuje ponad 1400 stu
dentów.

Na zdjęciu: po wykładzie na dziedzińcu uniwersytetu.
(Foto — CAF)

konali swych partnerów ze 
Sparty Koszalin — Czuchar- 
sklego, Szyszko i Kurlandia.

Wiceprzodownictwo w ta
beli objął szczecinecki Kole
jarz po zwycięstwie 8:2 nad 
zespołem Budowlanych z Ko 
łobrzegu.

Pozostałe wyniki: Sparta 
Białogard — Kolejarz Dam
nica 7:3, Orzeł Słupsk — Kole 
jarz Darłowo 5,5:4,5.

Po przegranych spotka
niach kolejarzy z Damnicy i 
Darłowa drużyny te są coraz 
bliższe spadku z klasy A.

TABELKA
Kolejarz Słupsk 14:0 54,8:14,0
Kol. Szczecinek 12:2 55,9:15,9
Sparta Koszalin 12:2 47,9:23,0
Sparta Sianów 9:5 33,5:39,5
Sparta Białogard 0:8 34,5:35,5
Bud. Kołobrzeg 9:8 33,9:37,0
Orzeł Słupsk 9:9 29,0:44,9

spotkanie z Finlandią, podobnie 
jak poprzednie, nie będzie ła
twe.

Oficjalny skład nie został je
szcze ustalony, ale sądząc z for
my zawodników największe szan 
se na wyjazd mają: (od muszej 
do ciężkiej) Kukier, Stefaniuk. 
SoczewińsH, NiedżwiedzH, Dro
gosz, Walasek, Pietrzykowski, 
Piórkowski, Grzelak i Korolewicz.

Bud. Koszallr 4:10 34,0:44,0
Kol. Darłowo Z:1Z Zl,0:0,0
Kol. Datnnlea 0:14 lł,0:S3,0

Wynik meczu z dnia 14 listo
pada między Kolejarzem Słupsk 
a Sparta Białogard brzmi 1:3 (a 
nie Jak mylnie podawaliśmy 0:1) 
dla Kolejarza.

8. Biernat

Drugie zwycięstwo 
hokeistów ZSRR 

w Anglii
Zawodowej angielskiej druży, 

nie hokejowej Harringay Racers 
nie udał się rewanż w meczu z 
reprezentacją ZSRR. Mimo, że 
Anglicy prowadzili Już w II ter
cji 4:0, przegrali drugi mecz z 
hokeistami radzieckimi w Londy 
nie 4:5 (30. 1:1, 0:4).

Przy stanie 0:4 w II tercji Tre- 
gubow zdobył pierwszą bramkę 
dlo ZSRR.

Ostatnia tercja upłynęła pod 
znakiem zdecydowanej przewa
gi gości.

Remis na Torstaiu
W roaeiranyia we wtorek na 

Torstalu kolejnym sputkaalu o 
mistrzostwo I Uzi hokejowej sta- 
llnoęrodzkl Start zremisował ■ 
wicemistrzem Polski — bydyn- 
skę Gwardia 13 (1:1, 0:0, OrtK



Sprawa przyjęcia 
nowych członków dn ONZ 

Chodzi o dobrą 
wolę

Od kilkunastu dni w ONZ to
czę się rozmowy na temat przy
jęcia nowych członków. Nie od 
dziś aktualny jest ten problem. 
Od wielu lat Związek Radziecki 
niejednokrotnie zwracał uwagę 
na konieczność przyjęcia do ONZ 
państw ubiegających się o to 
I odpowiadających warunkom 
Karty Narodów Zjednoczonych. 
Stanowisko radzieckie jest jasne: 
im liczniejszy będzie udział 
państw w Organizacji Narodów 
Zjednoczonych, tym większy bę
dzie zasięg oddziaływania tej or
ganizacji. tym większe będą 
możliwości pełnego i wnikliwego 
rozpatrywania problemów świa
towych.

Mocarstwa zachodnie, a przede 
wszystkim USA, utrudniały rozwią 
zanie tego problemu, uporczywie 
przeciwstawiając się dopuszcze
niu dc ONZ tych krajów, których 
ustrój nie odpowiada politykom 
amerykańskim.

Jednakże rozwój wydarzeń w 
świecie doprowadził do tego, że 
dziś sprawa przyjęcia do ONZ 18 
państw stanęła z całą ostrością. 
W wielu państwach zachodnich 
rozlegają się głosy żądające rze
telnego podejścia do kwestii przy 
jęcia nowych członków do ONZ. 
I tak, ostatnio Kanada wysunęło 
wniosek jednoczesnego przyjęcia 
do ONZ wszystkich ubiegających 
się o to państw, mianowicie: Al
banii, Austrii. Bułgarii, Cejlonu, 
Irlandii, Japonii, Jordanii, Rumu
nii, Węgier. Mongolskiej Republi
ki Ludowej, Włoch, Libii. Nepalu, 
Kambodży. Laosu, Hiszpanii, Por
tugalii i Finlandii.

Związek Radziecki popart wnio 
sek Kanady. Poparła go również 
Wielka Brytania. Jak obliczają 
komentatorzy zachodni, już 25 
państw — członków ONZ — zdecy 
dowame opowiedziało się za 
wnioskiem kanadyjskim.

Zdawałoby się, iż kwestio przy
jęcia nowych członków ostate
cznie dojrzała | wkrótce znajdzie 
pozytywne rozwiązanie. Tak jed
nak nie jest. Kiłko państw zacho
dnich w dolszym ciągu sprzeciwia 
się zbiorowemu przyjęciu do ONZ 
18 państw. Nie jest zupełnie ja
sne stanowisko Francji. Jako mo
carstwo kolonialne borykające się 
z poważnymi trudnościami w Afry 
ee południowej, Francjo obawia 
się wzmocnienia cntykolonialne- 
go frontu w ONZ przez dopuszczę 
nie do ONZ krajów demokracji 
ludowej oraz Cejlonu, Nepalu, 
Jordanii, Libii, Laosu I Kambodży.

Wręcz bezczelnie poczynają so 
bie kuomlntangowcy, k*órzy. bez
prawnie zasiadając w Radzie Bez 
pieczeństwa, nie kryją swego za
miaru założenia veto i tym sa
mym storpedowania sprawy przy
jęcia 18 państw do ONZ. W tej 
sprawie bowiem wymagana jest 
jednomyślność wszystkich stałych 
członków. Jeśli chodzi o USA, to 
nie negują już one słusznych 
praw Albanii, Bułgarii, Rumunii, 
Węgier, natomiast oponują prze- 
ciwko dopuszczeniu Mongolskiej 
Republiki Ludowej.

Stanowisko USA, nie mówiąc 
Już o stanowisku kuomintangow- 
ców, wywołuje poważne niezado
wolenie wielu delegacji krajów 
kapitalistycznych, a przede wszyst 
kim w takich krajach jak Włochy 
czy Japonia. Ich opinia publiczna 
zdaje sobie bowiem sprawę, że 
to właśnie politycy amerykańscy 
blokują możliwości rozwiązania 
problemu, który już dawno powi
nien należeć do przeszłości.

Głosowanie nad sprawą przyję 
cia do ONZ 18 państw ma się 
odbyć w najbliższych dniach. 
Trudno w chwili obecnej przewi
dzieć jakie stanowisko zojmie 
ostatecznie delegacja USA. Z pe 
wnych głosów prasy wynika, że 
pod naciskiem opinii publicznej 
zrezygnuje ona z dalszego prze
ciwstawiania się uregulowaniu tej 
sprawy.

Pozostaje jszcze sprawa stano
wiska kuomintangowców. Wydoje 
się, iż zagadnienie to nie wyma
ga specjalnego komentowania. 
Wprawdzie delegacja USA może 
nawet i chciołaby, posługując się 
kuomrntangowcami, uniemożliwić 
rozwiązanie problemu przyjęcia 
18 państw, ale koniec końców 
jest publiczną tajemnicą, że sta
nowisko kuomintangowców zależy 
tylko i wyłącznie od delegacji 
amerykańskiej.

S. Galas

i PORAŻKA PAŃSTW KOLONI ALNYCH W KOMISJI DO SPRAW SPOŁECZNYCH, 
HUMANITARNYCH I KULTUR ALNYCH

Z obrad Zgromadzenia Ogólnego NZ
Państwa kolonialne ponio

sły we wtorek poważną po
rażkę. Komisja do spraw spo

gorąco 
witająMieszkańcy Kalkuty

przedstawicieli wielkiego Kraju Bad
DELHI. Jak już podawali

śmy, dn. 29 ubm. N. A. Buł
ganin i N. S. Chruszczów 
przybyli wraz z towarzyszą
cymi im osobami do Kalku
ty.

Dnia 30 ubm. zwiedzili oni 
fabryki juty i park botani
czny położony na przedmie
ściach miasta Haura. na pra
wym brzegu rzeki Hugli (do 
pływ Gangesu).

O godzinie 8,45. N. A. Buł 
ganin i N. S. Chruszczów 
owacyjnie witani przez 
mieszkańców miasta przyby 
li do przystani rzecznej w 
Kalkucie.

Kalkuta jest największym 
portem Indii, przez który 
przechodzi około 50 proc, 
wszystkich towarów przywo 
żonych do Indii i wywożo
nych za granicę drogą mor
ską. Leży on nad rzeką Hu
gli w odległości 200 km od

POTĘPIŁAMiędzynarodowa 
Komisja Prawnicza 
STANOWISKO Adenauera 
w procesie przeciwko KPD

PARYŻ. Międzynarodowa 
komisja prawnicza, która 
obradowała w niedzielę i po
niedziałek w Paryżu, wydała 
orzeczenie, w którym potę
pia stanowisko rzeczników 
Adenauera w Karlsruhe pod 
czas procesu przeciwko Ko
munistycznej Partii Nie
miec. Komisja stwierdza 
m. in.:

Układy poczdamskie, któ
re nigdy nie zostały wypo
wiedziane, mają nadal moc 
obowiązującą. Wiążą one 
Niemcy. Toteż Komunistycz
na Partia Niemiec ma pra
wo powoływać się na posta
nowienia tych układów, któ
re zezwoliły na utworzenie 
partii komunistycznej w 
Niemczech. Podczas procesu 
nie zdołano przytoczyć żad
nych dowodów, które świad-

PO 9 miesiącach istnie
nia przeszedł do hi
storii 22 powojenny 

rząd francuski, na którego 
czele stał radykał, Edgar 
Eaure. Przeciwko rządowi 
Faure'a wypowiedziała się 
absolutna większość fran
cuskiego Zgromadzenia Na 
rodowego.

Upadek rządu francuskie 
go nikogo nie zaskoczył. 
Nie mógł zaskoczyć. Od 
wielu miesięcy bowiem 
rząd Faure‘a trzymał się 
u władzy metodą swoiste
go szantażu. Stąd też jas
nym się staje, jakim sposo
bem rząd, któremu w chwi 
li jego narodzin wróżono 
rychły zgon, przetrwał 
9 miesięcy. Szantaż ten o- 
pierał się na przekonaniu, 
że Zgromadzenie będzie 
chciało uniknąć kryzysu 
rządowego w okresie tak 
ważnych wydarzeń jak ge
newska konferencja sze
fów rządów, czy też paź
dziernikowe spotkanie mi
nistrów spraw zagranicz
nych czterech mocarstw. 
Nieraz w tym okresie rząd 
Faure‘a wisiał już na wło
sku. ale za każdym razem 
znalazła się większość, któ 
ra udzielała mu poparcia 
w obawie przed kryzysem 
rządowym. Kryzysem, któ
ry, jak to wskazują wyda
rzenia ostatnich lat we 
Francji, może być długo
trwały. Jednak z chwilą, 
gdy ministrowie spraw za
granicznych opuszczali 
przed trzema tygodniami 
Genewę, wiadome było, że 
<’ni rządu Faure‘a są poli
czone.

łecznych. humanitarnych i 
kulturalnych uchwaliła w 
głosowaniu imiennym 33 gło- 

morza. Przez port ten prze
pływa do 2 tysięcy statków 
rocznie.

N. A. Bułganin i N. S. 
Chruszczów wstąpili na po
kład statku „Hugli“. Na sta 
tku tym przepłynęli oni rze 
kę.

W czasie przeprawy tysią
ce mieszkańców Haura wzno 
siło okrzyki na cześć gości 
radzieckich.

Podczas zwiedzania fabryk 
juty robotnicy zgotowali go
ściom radzieckim owację.

Po zwiedzeniu szeregu 
obiektów N. A. Bułganin, N. 
S. Chruszczów i towarzyszą
ce im osoby powrócili do re
zydencji gubernatora stanu 
Zachodniego Bengalu. W dro 
dze do rezydencji zebrane na 
ulicach ogromne tłumy mie
szkańców Kalkuty serdecznie 
pozdrawiały gości radziec
kich.

czyłyby o nielegalnej działał 
ności Komunistycznej Partii 
Niemiec. Działalność ta nie 
wykracza poza normalne ra
my swobód demokratycz
nych. W Karlsruhe podjęto 
próbę wyeliminowania prze
ciwnika politycznego za po
mocą komedii sprawiedliwo
ści.

W konkluzji komisja zwra
ca uwagę na niebezpieczne 
konsekwencje, jakie pociąg
nąłby za sobą zakaz Komu
nistycznej Partii Niemiec. 
Zaostrzyłby on antagonizm 
między Niemcami zachodni
mi i wschodnimi, zagroziłby 
„duchowi Genewy". Człon
kowie komisji wzywają więc 
trybunał w Karlsruhe do 
odrzucenia skargi rządu boń 
skiego przeciwko KPD.

Sprawa nie tylko francuska
Los rządu Faure‘a jest, 

podobnie zresztą jak los je
go licznych poprzedników, 
wyrazem głębokiego kry
zysu politycznego jaki prze 
żywa dziś Francja. Kry
zysu, którego źródłem jest 
zasadnicza sprzeczność po
między polityką rządów 
francuskich a dążeniami i 
interesami narodu francu
skiego, interesami Francji.

Wystarczy chwilę się za
stanowić nad sytuacją, w 
jakiej znajduje się dziś 
Francja, by zdać sobie w 
pełni sprawę, że nie ma nic 
przesady w mówieniu o 
bankructwie polityki rzą
dów burżuazji francuskiej.

Na wschodniej granicy 
Francji podnosi głowę nie
miecki militaryzm, odwlecz 
ny wróg narodu francuskie 
go. Jego przedstawiciele 
nie kryją się z tym. że gdy 
tylko poczują się odpowie
dnio silni, innym językiem 
niż dziś rozmawiać będą z 
Francją. Jakim językiem? 
Oddajmy głos pismu „Ost- 
West Kurier", które stwier 
dza: „Czym jest Alzacja? 
Czym jest Lotaryngia? Czy 
sa to stare ziemie francu
skie? Czy Francja nie po
winna nam odstąpić takich 
miast, jak Nancy czy Mont- 
beliard, skoro sa to stare 
osiedla niemieckie?"

Francuzi nie są ślepi na 
niebezpieczeństwo, jakie 
kryje się w polityce remi- 
litaryzacji Niemiec zacho- 

sami przeciwko 12 przy 13 
wstrzymujących się od głosu 
artykuł pierwszy konwencji 
praw człowieka, dotyczący 
prawa narodów do samosta
nowienia w brzmieniu za
proponowanym przez* 19-oso- 
bową grupę roboczą.

Przeciwko temu artykuło
wi głosowały m. in.: USA, 
Anglia, Kanada, Australia, 
Belgia, Holandia i Francja.

W ostatecznym brzmieniu 
artykuł pierwszy konwencji 
głosi:
4 Wszystkie narody mają 
* prawo do samostanowie

nia i na mocy tego prawa 
decydują one swobodnie o 
swym statucie politycznym i 
swobodnie dążą do rozwoju 
gospodarczego, społecznego i 
kulturalnego.
s) Narody mogą we włas- 
“ nym interesie swobodnie 
dysponować swymi bogac
twami naturalnymi i zasoba
mi bez naruszania jakichkol
wiek zobowiązań wypływa
jących z międzynarodowej 
współpracy gospodarczej, o- 
partej na zasadzie wzajem
nych korzyści i na prawie 
międzynarodowym: w żad
nym wypadku naród nie mo
że być pozbawiony swych 
środków egzystencji.
'Z Wszystkie państwa — 
7 strony konwencji, w tym 

również państwa odpowie
dzialne za administrację te
rytoriów niesamodzielnych 
i powierniczych, powinny po 
pierać realizację prawa do 
samostanowienia i powinny 
respektować to prawo zgod
nie z postanowieniami Karty 
NZ.

POSIEDZENIE PLENARNE

We wtorek po południu od 
było się posiedzenie plenar
ne Zgromadzenia Ogólnego, 
na którym zatwierdzono sze
reg rezolucji uchwalonych 
poprzednio przez poszczegól
ne komisje.

Rezolucja amerykańska w 
sprawie Korei uchwalona zo 
stała 44 głosami przy 11 
wstrzymujących się. Rezolu
cja aprobuje sprawozdanie' 
15 państw z konferencji w 
Genewie poświęconej kwe
stii koreańskiej oraz podkre
śla, że rozejm w Korei po
winien pozostawać w mocy 
dopóki nie zostanie zastąpio
ny innym porozumieniem o- 
siągniętym między obu stro
nami. Rezolucja zaleca u- 
mieszczenie kwestii koreań
skiej na porządku dziennym 
XI sesji Zgromadzenia O- 
gólnego.

dnich, w stawce na niemiec 
kich odwetowców.

Nie tylko sprawa -remili- 
taryzacji Niemiec wpłynęła 
bardzo poważnie na ostat
nie wypadki we Francji.

Niepomny indochińskich 
doświadczeń swych po
przedników, rząd Faure‘a, 
odmawiając narodom Afry
ki północnej należnych im 
praw, doprowadził do o- 
strego konfliktu w Maroku 
i Algerze. Przed laty w In- 
dochinach, dziś w Algerze 
i Maroku giną francuscy 
żołnierze w imię sprawy, 
która nie jest ich sprawą, 
nie jest sprawą Francji. 
Czyją sprawą? Częściową 
odpowiedzią na to pytanie 
jest fakt, że dziś, po tylu 
latach rujnującej wojny, 
Francja wypierana jest z 
południowego Wietnamu, a 
miejsce jej zajmują amery
kańscy ,-sojusznicy". Że w 
Waszyngtonie czynione są 
próby zastąpienia wpły
wów francuskich w Afryce 
północnej — amerykański
mi.

Gorzkie są owoce polity
ki atlantyckiej, na której 
drogę rządy francuskie we
szły w 1947 roku. Prasa 
francuska różnych odcieni 
nie ukrywa faktu, że poli
tyka ta doprowadziła do 
tego, iż trudno dziś mówić 
o mocarstwowej roli Fran
cji, że trudno mówić o Ist
nieniu francuskiej polityki 
zagranicznej.

Uchwała Prezydium Rady Najwyższej ZSRR 
o zniesieniu zakazu 

dokonywania sztucznych poronień 
MOSKWA. Prezydium Rady Najwyższej ZSRR uchwali

ło w dniu 23 listopada br. ustawę „o zniesieniu zakazu 
dokonywania sztucznych poronień".

Ustawa stwierdza, że pro
wadzona przez rząd ZSRR 
szeroka akcja ochrony macie 
rzyństwa i opieki nad dziec
kiem oraz stale wzrastająca 
świadomość i kultura kobiet 
biorących czynny udział we 
wszystkich dziedzinach życia 
gospodarczego, kulturalnego 
i społecznego kraju pozwala 
obecnie na cofnięcie zakazu 
dokonywania sztucznych po
ronień. Sztucznym poronie
niom zapobiegać się będzie

Oficjalne wyniki
wyborów w Brazylii

NOWY JORK. Jak donoszą 
z Rio de Janeiro, najwyższy 
trybunał wyborczy opubliko
wał oficjalne wyniki wybo
rów prezydenta, które odby
ły się 3 października br. O- 
głoszone wyniki dotyczą 15 
stanów Brazylii i 4 teryto
riów. Wyniki wyborów w 5 
pozostałych stanach mają 
zostać podane do wiadomości 
publicznej w najbliższych 
dniach. Według danych try
bunału, w wyborach prezy
denta Juscelino Kubicek o- 
trzymał 3 062 660 głosów, 
Juarez Tavora 2 606 529. A- 
dcmar Debarros — 2 217 348 i 
Plinio Salgado — 713 409 gło 
sów. W wyborach na wice
prezydenta Joao Goulart u- 
zyskał 3 579 423 głosy, Mil
ton Campos — 3 366 423. 
Danton Coelho — 1 137 063 
głosy.

poprzez wzmożoną przez pań 
stwo ochronę macierzyństwa 
oraz szeroką akcję o charak
terze wychowawczym i u- 
ś wiadamia j ącym.

Zniesienie zakazu dokony
wania sztucznych poronień 
stworzy możność uchronienia 
kobiet przed zgubnymi skut
kami sztucznych poronień do 
konywanych poza zakładami 
leczniczymi.

Prezydium Rady Najwyż
szej ZSRR postanawia znieść 
ustawę z 27 czerwca 1936 r. 
o zakazie dokonywania sztu
cznych poronień, aby dać ko 
biecie możność samodzielne
go decydowania o macierzyń 
slwie, jak również uchronie
nia jej przed zgubnym; dla 
zdrowia skutkami sztucznych 
poronień dokonywanych po
za zakładami leczniczymi.

Przeprowadzenie operacji 
sztucznego przerwania ciąży 
dozwolone jest jedynie w szpl 
talach i innych zakładach 
lecznictwa, zgodnie z zarzą
dzeniem Ministerstwa Zdro
wia ZSRR.

Uchwała zachowuje w mo
cy paragraf o odpowiedzial
ności karnej osób, które do
konywają sztucznych poro
nień nie posiadając specjal
nego wykształcenia medycz
nego, oraz lekarzy dokonywu 
jących tych zabiegów poza 
szpitalem lub zakładem lecz
niczym.


